Słynni tenisiści ja- 
pońscy ITOH (z le- 
wej) i SATOH biorą 
udział w międzynaro 
dowych rozgrywkach 
o puhar Davisa 


we” 
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CENA 10 GROSZY 


MYRTILL, 
słynna z urody tan- 
cerka odbywa tour- 
nee po całej Europie 


istrząsająca tragedja zamężnej maturzystki 


Rie mogac przeboleć rozłąki z rodzina, która nie 
zezwoliła ma jei ożenef--strzeliła sobie w usta 


PRZEZ JANKA, LECZ SAMA, GDYŻ |ki Janki Wawrzonek, znaleziono do po- 


Łódź, 5 czerwca. 

(gk) Wczoraj w godzinach rannych, 
mieszkańcy Gałkówka pod Koluszka- 
mi, dokonali strasznego odkrycia. Oto 
kilku powracających z pracy wieśnia- 
ków natknęło się w krzakach obok 
cmentarza. 

Zmarłą okazała się 18-letnia mężat- 
ka, Janina Wawrzonek, która pochodzi 
z Łodzi, gdzie w ubiegłym roku w ied- 
nem z miejscowych gimnazjów. otrzy- 
mała maturę, 

Uczenica 8 klasy, Janika K. zamiesz- 
kała przy bliższej rodzinie przy ul. Ki- 
liiskiego, w ubiegłym roku, podczas 
ferii Bożego Nardzenia wyjechała do 
Gałkówka, gdzie mieszkają jej siostry. 
Tam poznała znacznie od siebie star- 
szego — 42-letniego Jana Wawrzonka, 
gospodarza zamożnego, osiadłego na 
sporym kawałku gruntu. - 

Wawrzonek, mimo swych lat, był 
jeszcze krzepkim mężczyzną i podobał 
się kobietom. i a 

Częste jego spacery z Janiną dopro- 
wadziły do tego, że młoda I niedośwład 
czona dziewczyna zakochała się w zna- 
cznie starszym od siebłe mężczyźnie. 
Na tle zamarłej przyrody wiejskiej 
przyszło między nimi do oświadczyn. 

Siostry Janiny krzywem patrzały 
okiem na zaloty podeszłego w latach 
wieśniaka. Wreszcie, gdy perswazje ich 
nie odnosiły żadnego skutku i Janina 
nadal spotykała Stę z ukochanym — po- 
częły dokuczać dziewczynie. 

Janina wróciła do Łodzi, by poświę- 
cić się pracy przedmaturalnej. Po o- 
trzymaniu świadectwa dojrzałości wy- 


jechała ponownie na wieś. Od ostatnie- | tin 


go jej pobytu w Gałkówku minął rok, 
jednak w sercu dziewczyny nie zaszła 


POWODUJĄC NATYCHMIASTOWĄ 
ŚMIERĆ. 
Gdzie się podziały dwa pozostałe 
naboje — nie zdołano narazie ustalić 
Znaleziona przy trupie kartka wy- 
jaśnia co skłoniło młodą kobietę do po- 
pełnienia samobójstwa. 


ŚWIATA ODCHODZE NIE! 


101 strzałów rozległo sie | Warszawie 


ŻYCIE MI ZBRZYDŁO. 


łowy opróżnioną butelkę wódki, kieł- 


takie były ostatnie, widać w zdenerwo- |tasę i kilxa papierosów. Były to resztki 
waniu skreślone słowa denatki. To była |ostatniej riczty. 


bezpośrednia przyczyna —rozstrój ner- | 


wowy. Właściwym jednak powcedem 
były powyższe niesnaski rudzinne. 


Samobółczyni ubrana była w mún- 


dur sanitarjiuszki Polskiego Czerwone- 
go Krzyża, w którego Xierowaictwie 


Obok m..ejsca, w którem leżały zwło:. była czynną organizatorką. 


z powodu objęcia władzy przez Pana Prezyńenia na nową kadencję 


Warszawa, 5 czerwca. 


ków rządu 1 wybitnych dostojników 


Dziś rozpoczęła się nowa kadencjaj państwowych, marszałkowie izb usta- 


Prezydenta Rzeczypospolitej, w związ- 
ku z czem na Zamku odbył się uroczy- 
sty akt objęcia władzy przez prof. inż. 
Mościckiego. 

W południe przybył na Zamek pre- 
mjer Jędrzejewicz w otoczeniu człon- 


wodawczych oraz członkowie korpusu 
dyplomatycznego I przedstawiciele woj- 
ska. 

W czasie spisywania aktu przejęcia 
władzy artylerja ustawiona ma ulicy 
Bugaj oddała 101 strzałów armatnich, 


"Po podpisaniu aktu Prezydent Rze- 
czypospolitej w otoczeniu domu cywil- 
nego i wojskowego Oraz osób biorą- 
cych udział w uroczystości udał się na 
dziedziniec zainkowy. Tutaj Prezydent 
Mościcki dokonał przeglądu oddziałów 
wojskowych. 


Proces kasacyjny Gorgonowej 
odbędzie się we wrześniu lub październiku. Prośba 
skazanej do Sądu Najwyższego 


ÓW, 5 cze:wca. 


ca. Przypuszczano tak z tego względu, 


KRAK 
Jak już donosiliśmy, sąd okręgowy |iż obecnie wszystkie sprawy w Sądzie 


w Krakowie 
mi do Sądu Najwyższego w Warszawie 
skargę kasacyjną obrońców  Gorgono- 
wej, adwokatów Wożniakowskiego, Et- 
gera i Axera. Do skargi kasacyjnej 
załączono wszystki: akta sprawy, wraz 
ze stenograłficznym protokółem rozpra- 


żadna zmiana. Janka nie zapomniała 0|wy krak 


swym ukochanym — nie zapomniał o 
niej Wawrzonek. 

Gdy siostry jednak w dalszym clą- 
gu nie zezwadłały na widywanie stę z 
ukochanym — Janłńa zdecydowała się 
POŚLUBIĆ WAWRZONKA W TA- 

JEMNICY, 

Ślub odbył się w lutym r. b. w ma- 
łym kościółku za Gałkówkiem, w kół- 
ku najbliższych znajomych. 

Siostry Janiny, nominalne jej opie- 
kunki, nie wiedziały nic o lel ożenku 
gdyż Janina nie mieszkała z mężem. 

Dopiero przed miesiącem 18-letnia 
mężatka zgodziła się zamieszkać wraz 
z poślubionym mężczyzną. Siostry ej, 
powiadomione o tem zabroniły jej przy 
chodzić do domu. 

Minęło kilka tygodni. Ambitna kobie- 
ta nie mogła przeboleć rozłąki z rodziną 
i choć mąż otaczał ją troskliwą opieką 
chodziła wiecznie przygnębiona. 

„Przed trzema dniami przyjechała do 
Łodzi, gdzie 

KUPIŁA MAŁY, 6 MM. DAMSKI 

A BROWNING. 

Do Gałkówka wróciła onegdaj I te- 
go samego dnia zniknęła. Mąż nie przy- 
wiązywał do tego większej wagi, my- 
śląc, że Janina wyjechała ponownie do 
Łodzi. 

Dopiero wczoraj znaleziono trupa 
Janiny Wawrzonek. Przy denatce leżał 
browning z trzema wystrzelonemi na- 
bojami. Jedna kula przeszła denatce 
przez gardło i wyszła z tyłu głowy u 
nasady czaszki 


owskiej. 
Początkowo liizono się z tem, iż 
rozprawa kasaczjna w Sądzie Najwyż- 
szym odbędzie sią w drugiej połowie lip 


rzesłał przed kilku dnia- | Najwyższym wyznaczone są w termi- 


nach najpóźniej dwumiesięcznych. 
Tymczasem jak się dowiadujemy, Ri 
ta Gorgonowa wysłała w tych dniach 
do Sądu Najwyższego prośbę, aby roz- 
prawa kasacyjna odbyła się pe k na 
jesieni. Prośbę swą Gorgonowa ' moty- 
wowała w ten sposób, iż pragnie aby 
wszyscy trzej jej obrońcy brali udział w 
rozprawie kasacyjnej, a wobec tego, iż 
w ciągu miesięcy letnich korzystają oni 


z urlopów i wyjeżdżają, może się zda- 
rzyć, że w dniu rozprawy nie wszysc 
będą obecni w Sądzie Najwyższym. 

tego względu Gorgonowa prosiła naj- 
wyższą izbę sądową, aby rozprawa ka- 
sacyjna wyznaczona była na wrzesień 
ażździernik, — ; 
ak zdołaliśmy się ormować 
prośba Gorgonowej zostanie uwzślędnio 
na i rozprawa kasacyjna w Sądzie Naj. 
pyayi odbędzie się dopiero pa- je- 


Katastrofa pociągu we Francji 


Z pod szczątków rozbitych wagonów wydobyto 
15 zabitych. — 1OO osób zostało rannych 


Paryż, 6 czerwca: 

W dniu wczorajszym w godzinach 
przedpołudniowych nadeszła tu wiado- 
mość o strasznej katastrofie kolejowej, 
jaka miała miejsce pod Nantes. Katastro 
fie uległ pociąg pospieszny udający się 
z Paryża do Bretomji i nad kanał La 
Manche. 


Wiózł on przeszło 100 osób, które z 
okazji Zielonych Świątek chciały udać 
się nad morze, 

Pociąg pędził z szybkością 95 km. 


na godzinę. Katastrofa powstała z wl- {dobyto 


sypu i uległ rozbiciu. Na miejsce wy- 
ruszyła niezwłocznie kolumna ratun- 
kowa, która przystąpiła do pracy. Z 
pod szczątków rozbitych wagonów wy- 
narazie 15 zabitych. 100 osób 


ny maszynisty, który nie zauważył sy- odniosło lżejsze i cięższe rany, 


gnału nakazującego zwolnienie biegu 
pociągu, Cały pociąg stoczył się z na- 


Trochi wraca do Rosii: 


Został przyjęty do partji komunistycznej 


Weideń, 5 czerwca. 

Przebywający tutaj przywódcy ber- 
lińskiej grupy trockistów, którzy schro- 
nili się na teren Austrji w obawie re- 
presji ze strony hitlerowców: otrzymali 
dokładne wiadomości ze Stambułu o 
zamierzonym wyjeździe Trockiego do 
Moskwy. 

Jak się okazuje, Trocki ma wyjechać 
do Moskwy przez Odesę jeszcze w bie- 
żącym miesiącu. Wynikiem długotrwa- 
łych rokowań pomiędzy Trockim a wy- 


słannikiem biura politycznego wszech- 


Jak wiadomo, również były ambasa- 


związkowej partji komunistycznej jest |dor sowiecki w Londynie Sokolników, 


podobno całkowite „ułaskawienie“ Troc 
kiego i przyjęcie go z powrotem do 
partji komunistycznej. 

Stało się wskutek przeprowadzanej 
w Moskwie konsolidacji wewnętrznej. 

Decyzja o ponownem przywróceniu 
Trockiego w prawach członka partii 
komunistycznej zapadła jednocześnie. z: 


jest całkowicie przywrócony w pra- 
wach a nawet mianowany zastępcą ko- 
misarza spraw zagranicznych. c 
W ten sposób opozycja Trockiego 
wobec posunięć Stalina przestaje fak- 
tycznie istnieć. , 
Trocki po powrocie do Moskwv ma 
być mianowany rektorem Akademii ke- 


„ułaskawieniem* Zinowiewa i. Kamie-.| mumistycznej. 


niewa. 


Groźny pożar 
w Dębnikach 


Wczoraj o godz. 2 w nocy wybuchł 
w Dębnikach groźny pożar. W. realno- 
ści przy ul, Władysława Dziewońskie- 
go zapaliła się kryta słomą stodoła. Po- 
Żar zauważył posterunkowy, który za= 
alarmował straż ogniową. Mimo ener- 
gicznych wysiłków straży, stodoła 
wraz z szopą zawierającą maszyny Tol- 
nicze, młockarnię i wóz, spłonęły. Stra- 
ta wynosi ponad 2000 zł. Jak ustalono: 
pożar powstał wskutek porzucenia nie- 
dopałku papierosa przez włóczęgów, 
którzy w stodole nocowali. 


Aresztowanie złodzieja 
sprzętu kolejowego 


Donosiliśmy niedawno o. kradzieży 
starych szyn kolejowych ze stacji Kra- 
ków — Grzegórzki, . Obećnie  aręszto- 
wano innego złodzieja sprzętu  kolejo- 
wego, 46-letniego Feliksa  Wożźriczkę 
zam. przy ul. Deckerta 31, który kradł 
rasy żelazne ze stacji Kraków — Wisła: 
Strata wynosi ponad 1000 zł. 1 


w lesie Wolskim ~ 

Wobec zaszłych wypadków  poża- 
rów w Lesie Wolskim spowodowanych 
przez nieostrożne porzucenie niedopał- 
ków papierosów — Zarząd Lasu -Wol- 
skiego przypomina obowiązujące na te- 
renie Parku miejskiego „Las Wolski" 
przejesy, którę bezwzględnie przestrze- 
gane być muszą: a to: 

W szczególności bezwzględny zakaz 
rozpalania ognisk na terenie Lasu Wol- 
skiego, jak i na polach w sąsiedztwie 
tegoż A AA oraz palenia papie- 
rosów w Lesie poza chodnikami % tem, 
że nfedoralkj winne być należycie za- 

gaszone. Wrzucanie niedopałków” nie- 
zagaszonych do koszów. na odpadki że 
względu na łatwość zapalenia się od 
nich znajdujących się w koszach pa» 
pierów jest zakazane: 

Przy tej sposobności 
się, że chodzenie. po lesie poza chodmi- 
kami jest bezwzględnie wzbronione, jak 
również łamanie gałęzi, zrywanie kwia” 
tów, uszkadzanie ławek, drzew it. p. 


pr zypomina 


Winni niestosowania się do powyż- 
szych przepisów ukarani będą na pod= 
stawie obowiązujących ustaw 0 ochro- 
nie lasów i przyrody. 

NOWE PLADA AAA urp E STRZELECKIEGO 
Walne Ti Zwiazku Sennan Od- 
działu w Krakowie na Podgórzu odbyło się 
dnia 25 b. m. 

Po sprowozdaniu ustępującego zarządu i 
udzieleniu absolutorium wybrano nowy zarząd 
przez aklamacię w nastepuiącym składzie: pre- 
165 — inż. Henryk laubman, zastępcami — 
radca Antoni Hildebrand i por. Mieczysław 
Piekło, skarbnik — rejent Andegle, sekretarz 
mor. Zdzisław Karp. Ponadto «dð “ zarządu Zo- 
stali wybrani pp. Feliks Szczepanik, dr. Opydo 
i prof. Szutran, 


ETERS BALETOWY W „BAGATELI*. . 
ciągu pół roku mieliśmy możność po raz 
FA oglą dać zespół dziecięcy Aniuty Wery 
Wachsmanówny. w Poranku. Baletowyrh, urzą- 
«onym onegdaj w „Bagateli Przedewszyst- 
(wm z satysfakcią stwierdzić wypada, że klasa 
vtmiczna i baletowa tego zospołu jest/ obecnie 
acne wyższa niż poprzednim razem. Wpraw 
je ćwiczenia rytmiczne początkowo wyka= 
'vwały jeszcze tu i ówdzie brakt, które jednak 
nietrudno będzie opanować, Jeśli chodzi o 
całość, ło trzeba wyrazić. się z dużem uzna- 
em o przygotowaniu Poranku i jego młodych 
wykonawcach, którzy pokazali takie numery, 
których nie powstydzitby się balet, złożony z 
judzi dorosłych. Szczególnie udały się między 
innemi takie numery, jak: ćwiczenia akrobatycz 
ip taniec góralski, hasydzki, Krakowiak, Pajac 
lalka, dzieci ulicy, marynarze, niektóre tańce 
ŚOW e 6raz na zakończenie Jo-io, To też pełna 
po brzegi sala „Bazateli* grzmiała po każdym 
mnimerze od długotrwałych oklasków i bisów, 
na scenę sypały się od publiczności dary, a 
nadto urządzono wykonawczyniom i jedynemu 
wykonawcy oraz mistrzyni owącię PW i e 


SET Tor ANE 
Nieście pomoc 
malniedhiejsżym 


"wiadomił służącą, która była wówczas 
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(Qtmarcie roków przysiężślych 
nastąpi w dniu dzisiejszym 

Dziś we wtorek 6 czerwca nastąpi Rewizja dała negatywny rezultat 
w krakowskim Sądzie Okręgowym | odnośnie owej kradzieży, natomiast w 
Karnym otwarcie czerwcowych roków | walizię Pawelca znaleziono kilkaset 
przysięgłych. Kadencja będzie tym | sztuk odezw komunistycznych, co do 
razem trwała bardzo krótko, gdyż o- | których, tłumaczy się oskarżony: że nie 
bejmuje tylko pięć rozpraw. znał ich celu ani treści: a walizę wiózł 

Kadencję otworzy wiceprezes Sądu |z Warszawy i miał ją oddać w Krako- 
Okręgowego dr. Krupiński, poczem po| wie w Rynku Głównym przy biurze 
wylosowaniu sędziów przysięgłych na „Orbis“. Pawelec jest reemigrantem Z 
bieżący okres — przystąpi Sąd do prze | Francji, który przebywał ostatnio 2 la- 
prowadzenia pierwszej rozprawy: ta w Warszawie. 

Jako oskarżony staje Antoni Pawe- Ciekawą nowością w dzisiejszej roz- 
lec, któremu akt oskarżenia zarzuca |Prawie będzie przesłuchanie wezwane- 
agitację komunistyczną. Mianowicie 25|£0 po raz pierwszy biegłego od spraw 
listopada ub. r. w czasie rewizji wśród | politycznych, które wyda swe orzecze- 
pasażerów na dworcu kolejowym na|nie © możliwości winy Pawelca w za- 
skutek jakiejś kradzieży zatrzymano | rzuconym mu czynie, 
również Pawelca, któremu zrewidowa- Oskarżenie popiera prokurator dr. 
no bagaż. Szypuła, broni adwokat dr, Knoebel. 


Niezwykle zuchwały występ złodziei 


Skradli biżuterję wartości 5 tys, złotych 


Około godz. 9 wieczorem zgłosił | której skradli cztery sznury pereł, je- 
się do mieszkania Bilny Horowitz, przy | den pierścionek, dwa zegarki i żelazną 
ul. Mostowej 8 jakiś mężczyzna i za-|kasetkę z dokumentami ogólnej wario- 
ści 4 do 5,000 z 

Na wszezęty przez służącą alarm 
nadbieęgli sąsiedzi, którzy wezwali po- 
licję, 

Wedle zeznań kilku sąsiadów: przed 
drzwiami mieszkania Horowitza kręci- 


sama w domu, że ktoś czeka .na nią na 
pobliskim Placu Wolnica. Dziewczyna 
zamknęła drzwi na klucz i poszła na 
plac, gdzie stwierdziła, że nikt na nią 
nie czeka: Wróciła wobec tego do do- 
mu. Tu znalazł drzwi weiściowe 0-1 łg się trzech mężczyzn. W związku z 
twarte: tą kradzieżą aresztowano zamieszkałe- 
Jak się okazało: jacyś. złodzieje o- "go. w tymże domu Zygmunta Hellera, 
tworzyli drzwi i splądrowali szatę z Policja prowadzi dalsze dochodzenie. 


Harte kierowców samochodowych 4 motocyklistów 


Wczoraj znowu miały miejsce dwa nieszczęśliwe wypadki 


Utrapieniem naszego miasta stała się Widownią innego wypadku stała się 

w ostatnich czasach kawalerska jazda | wczoraj ul. Podwale. Szofer Henryk 
Kierowców samochodowych, motocyk- Wroński zam. przy ul, Krowoderskiej 
listów i rowerzystów. W związku 2zj73 udał się na przejażdżkę motocyklem ! 
tem wzrosła liczba nieszczęśliwych wy| z 23letnią Bronisławą Suchan z Prąd- p 
padków ulicznych, wobec czego władze | nika Czerwonego, W pewnej chwili Su- 
bezpieczeństwa zwróciły uwagę na wi- | chanówma spadła z motocykla a Wroń- 
rnowajców takich wypadków i słusznie | ski nie wiadomo, czy umyślnie, czy też 
karząc ich za wybryki „Onegdaj aresz-|z powodu tego. że nie zauważył wy- 
towano Stanisława  Chorążewicza. za | padku — pojechał dalej. Wypadek za- 
nieostrożną jazdę taksówką nr. 57- Przy | uważył jadący samochodem adw. dr: 
zbiegu ul. Lwowskiej i Wielickiej naje- | Rapoport, który nieprzytomną dziew- 
chat on na rowerzystę Izraela Loeffel- | czynę zawiózł na stacię pogotowia. Na- 
halza z Prokocimia, który doznał zła | stępnie wraz z policjantem pogonił za 
mania prawej ręki, lewego przedramie- 'motocyklistą i dogonił go. Wrońskiemu 
niai ogólnych kontuzji. Ofiarę a spisano protokuł. 
odwieziono do szpitala: 


2 działalności B. B. Ý. R. 


bardzo wiele interesującvch się pracami 
Bloku obywateli, którzy przemówienia 
nagrodzili rzęsiście oklaskami. Rada 
Grodzka była reprezentowana przez p. 
Dr. Żaka 

Po rzeczowej i ożywionej dyskusji 
uchwalono rezolucję dziękcznną dla 
PP. Senatorów i Posłów za wytrwałą 
i owocną pracę; wyrażając pełne zaufa- 
nie dla Władz Bloku BBWR. 


= 

W Komitecie Miejskim BBWR. Dz. 
Grzegórski w dniu 2 bm. odbyło się 
Zebranie członków, na którym wyzłosił 
sprawozdanie poselskie p. Poseł Dr. R. 
Bogdani 

Zebranie było interesujące o czem 
świadczyła znaczna ilość obecnych. 
Rada Grodzka BBWR. renrezentowana 
była przez p. Dr. Żaka P. Poseł Dr. 
Bogdani w przemówieniu swoim poru- / 
szył najbardziej aktualne snrcawv jak; 
Zmiana Komstytycii. Polityka Zagra- 
niczna, Fundusz Pracy i Ustawa Samo- 
rządowa. Po ożywionej 1 rzeczowej 
dyskusii uchwalono rezolucię z nodzię- 
kowaniem dla PP. Senatorów i Posłów 
za wytrwała i oawocnwa prace dla do- 
bra Państwa wvrażałac równnrzęśnie 
zaufanie dla Władz Bloku BBWR. 


Dnia 28 maja br. w sali Sokoła w 
Podgórzu Komitet Miejski BBWR. w 
rządził Zebranie Sprawozdawcze po- 
selskie na którem przemawiali PP. Se- 
nator Inż. Rolle i Poseł Dr. Bogdani. 

Liczna obecność obywateli świad- 
czyła o zainteresowaniu się referatami- 
Radę Grodzką reprezentował: p. Dr 
Rudolf Żak, | 

P. Senator Rolle w referacie wy” 
głoszonym omówił. ustawę samorządo- 
wą. zaś p. Poseł Dr. Bogdani mówił o 
budżecie Państwowym: Funduszu Pra- 
cy i Zmianie Konstytucji. Przemówie- 
nia zebrani przyjęli oklaskami uchwa* 
lając po ożywionej dyskusji rezolucję 
dziękczynną PP. Senatorom i Posłom 
za wytrwałą i owocna prace, wyraża- 
jąc równocześnie zaufanie dla Władz 
Bloku BBWR 


I 


= 

Dnia 28 maja br. w lokalu własnym 
przy ul. Koszykarskiej w Płaszowie w 
Komitecie Mieiskim BBWR. wygłosił 
referat sprawozdawczy p Poseł Dr. 
Bogdani, W przemówieniu swoim pre- 
legent przedstawił zebranym w zary- 
sach zasady Funduszu Pradecv. Zmianę 
Konstytucji i svtuacię w nolityce za 
granicznej. Na Zebranie to przybyło 


o rano — 1 w potud, B oa 4—7 wieczorem, 
od 3 ranę — | w potud, i od 4—7 wieczorem. 


KONTO P.K.O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 
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Kraków w hołdzie 
Solskiemu 


„Pan Jowialski* Fredry budzi dptychczas 
rozinaite zdania krytyków literackich, Jedni wi- 
dzą w komedii fredrowskiej smutną satyrę na 
ówczesne stosunki w Polsce, inni uważają „Pa: 
na Jowialskiecgo* na pogodną, słoneczną ko- 
medie, Tak pogodnie poięto „Pana Jowialskiego* 
na onegdajszej premierze w teatrze im. Slo- 
wackiego. Rolę tytułową kreował mistrzowsko 
Ludwik Solski, budząc zachwyt postacią dow- 
cipnego, jowialnego staruszka. 

Po akcie drugim wśród niemilknących okla- 
sków wręczył p. wolewoda Kwaśriewski, im, 
Rządu zloty krzyż zasługi genialnemu artyś- 
cie. Przemawiali: im. prezydenta miasta red. 
dr. J. Flach, im. dyrekcji teatru dyr, Osterwa, 
im. Związku Zawodowego literatów polskich w 
Krakowie, dr. Kudliński, im. redakcji „Gazety 
Literackiei** prof. Szantroch, im. Syndykatu 
dziennikarzy red. Śmiechowski, im. miłośników 
talentu Solskiego, dyr. A, Schroeder, wreszcie 
im. artystów reżyser Karowski, Owacie trwały 
pół godziny, scena tonęła w kwiatach. Podnio- 
sły nastrój uroczystości udzielił się publiczności 
wypełniającej widownię do ostatniego miejsca. 

Cienialny, niespożyty artystą czarował wi- 
downię potęgą swego talentu, przed którym każ 
dy dziś w Polsce chvli czoło, 

W zgranym _ zespole wyróżnił się przede- 
wszystkiem p. Leliwa, w doskonalej interpre- 
tacji Szambelana i p Kosmowska. iako prze- 
pyszny typ groźnej małżonki, Szambelanowei. 
Miłą sylwetkę pani Jowialskiei pokazała p. Za- 
lewska. Swiat młodych reprezentowany był z 
powodzenicm przez pp. Daszyńską, Staszewskie 
go, Burmatowicza i Wożźnika, 


REPERTUAR TEATRÓW. 


TEATR M. im. J. SŁOWACKIEGO — o godz. 
20-ej „Pań Jowialski**, 

TEATR „BAGATELA* — „Noe w Grand-Ho- 
tau“ i „Prawo milości" 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWAĆ: 
KIEGO, 


Dziś we wtorek ma przedstawieniu wieczo- 
wèm, po cenach zniżonych, powtórzenie kome- 
dii „Pan Jowialski* z mistrzowskim odtwórcą 
roli tytułowej znakomitym artystą Ludwikiem 
Solskim, w dalszej premierowej obsadzie ze- 
społu. 

„Uciekła mi brzenióreczka”, komedja Stefa- 
na Zeromskiego, zostanie wznowiona w dniach 
najbliższych Próby pod nsoblstem kierownic- 
twem dyr, Juliusza Osterwy odbywają się od 
dłuższego czasu. 


REPERTUAR KIN. 
ADRJA:; — „Kobiety bez przyszłości”, 
APOLLO — Sześć godzin życie 
ATLANTIC — [-sza „Samotny Orzeł" — I-ga 
„Kawiarenka“, 
POM, ZD NIERZĄ — „Miłość: 
„Sekrelarka osobista” i „Neapol 
gie iae miasto“, 
SŁOŃCE — „C; K., Komenda 
muzyczna‘ 
SZI UKA. — „Maleńka z Montparnasse, 
ŚWIT: — „Królowa niewo'ników", 


UCJECHA: — „Pośrednik miłości“ oraz „,Wołgo 
Kapela* na estradzie, 


WYPADKI I KRADZIEŻE. 

O godz. 2 w nocy wezwano pogoto' 
wie na ul. Wielicką 79. gdzie 65-letni 
emeryt kolejowy Jan Bannet nagle za- 
słabł. Przybyły lekarz stwierdził zgon 
wskutek udaru serca. 

+ 


serc — komedija 


Do mieszkania i deka Bujakiewi- 
cza zam: przy ul, Fałata 10 włamali sie 
o godz. 4 rano przy pomocy wytry- 
chów złodzieje, Skradli oni garderobe 
wart. 600 zł. 


DYŻUR NOCNY APTEK. 
„Apteka pod Slońcem'* — Rynek A—B 4a. 
„Apteka pod Eskulapem* ul. Gefrudv 1. „Apte- 
ka pod Matką Boską‘. ul. Krowoderska 74, „Apa 
teka w Dębnikach*, ul. Konopnickiej 3. „Apte- 
ka pod Złotym Orłem”. ul. Krakowska 9. 
W Podgórzu — „Apteka pod Orłem" 
Plac Zgody 18. 


Czy wecie, żo,,, 


„jedyną osobą, która p, cało ze 
strasznej katastrofy, jakiej uległ stero- 
wiec angielski „R 100", jest inżynier Joe 
Pavitt. Jest on bezrobotnym i żadna tir- 
ma nie chce mu dać pracy, Pavitt miesz- 
ka stale w hangarze, w którym kiedyś 
przebywał słerowiec, albowiem nie mo- 
że zapomnieć pięknego statku powietrz- 
nego i stale coś go do tego miejsca przy» 
ciąga. (sb) 


EZS RNEZTY 


Wszystkie obniżki płac są bezprawne 


o ile zostały przeprowadzone bez zachowania -miesięcznego okresu wypowiedzenia 


Oczekiwane jest orzeczenie Sądu Najwyższego 


Znamienne to orzeczenie władz ad-|ków nastąpiło bez zachowania okresu 
ministracyjnych wywołalo—rzecz pro-| wypowiedzenia. 


„Tygodnik Handlowy“ omawia w 0- 
statnim numerze sprawę obniżek płac 
pracowników umysłowych. 
nie to stało się niezwykle aktualne wo- 
bec tego, że dziś wszystkie niemal 


Zagadnie- sta — zarówno wśród sfer gospodar= | 


czych, jak i wśród sfer prawniczych 
zrozumiałe zupełnie zainteresowania.— 


przedsiębiorstwa obniżają płacę „z dnia | Oczywiście, orzeczenie władz admini- 


na dzień“, posługując się następującym 

sposobem: 

pracownicy otrzymują trzymiesięczne 

wypowiedzenie, o ile nie zgodzą się na 
zniżkę. 

Pod grożbą wypowiedzenia godzą 
się dobrowolnie na zniżkę natychmias- 
tową, nie chcąc tracić zarobku, chociaż 
umowy o pracę mogą być zmienione za 
trzymiesięcznem wypowiedzeniem. 

Czy takie postępowanie pracodaw= 
ców zgodne jest z obowiązującemi prze- 
pisamni? 

Według art. 59 Prawa o wykrocze- 
niach, obowiązującego od 1 września r. 
1932 ten, kto złośliwie lub przez lekce- 
ważenie swych zobowiązań wstrzymu- 
je w całości lub w części należne pra- 
cownikowi wynagrodzenie lub wyso» 
kość iego bezprawnie obniża albo zmu- 
sza pracownika do przyjęcia zamiast 
należnej zapłaty w gotówce wynagro- 
dzenia w innej postaci, podlega karze 
aresztu do 3-ch miesięcy lub grzywny 
do 3,000 zł. 

Na tle praktycznego zastosowania 
zacytowanego powyżej przepisu prawa 
powstała wątpliwość, w jakich waru- 
kach pracodawca z tego artykułu po- 
ciągnięty być może do odpowiedzłalno- 
ścł karnej. Zdarzył się już bowiem w 
praktyce wypadek, że jeden z dyrekto- 
rów wielkiego przedsiębiorstwa prze- 
mysłowego ukarany został w trybie ad- 
ministracylnym na 1 miesiąc aresztu za 
przeprowadzenię obniżki płac urzędni- 
ków tego przedsięblorstwa, a to na tej 
zasadzie, że władze administracyjne 
stanęły na stanowisku, iż było to dzia- 
łanie na szkodę pracowników, ponie- 
waż musieli się oni zgodzić na obniżkę 
płac pod groźbą wydalenia. 


Śpilans Banku 
$Solskieśo 


za trzecią dekadę 
maja b. r. 


7 sw Banku mao za ostatnią 
ekadę maja wykazuje spa zapasu 
złota o 4.9 milj, zł. do 472.3 milj. zł. Na- 
tomiast stan pienię zagranicznych i 
dewiz wzrósł o 15.5 mił. zł. do sumy 88.8 
milj, zł. 

Suma przyznanych kredytów  zwię- 
kszyła się o przeszło 26 milj. zł., osiąga- 
jąc 752.2 milj. zł., przyczem portfel wek- 
slowy wzrósł o 22,9 milj. zł. do 645.7 milj. 
zł, zaś pożyczki zabezpieczone zasta- 
wami — o 3.2 milj. zły do sumy 1065 
milj. zł. 

Stan zdyskontowanych biletów skar- 
bowych powiększył się o blisko 0.5 milj. 
zł. i wynosi obecnie 30.9 milj. zł. Zapas 
polskich monet srebrnych i bilonu obni- 
żył się o 0.2 milj. zł, do 48,8 milj. zł, 

Pozycja „inne aktywa” zmniej 
się o 6.9 milj, zł. do 121,3 mik. zł., nato- 
miast pozycja „inne pasywa” wzrosła o 
25.9 milj. zł, do sumy 305.5 milj, zł. 

Natychmiast płatne zobowiązania ób- 
niżyły się o 18,4 milj. zł. do 156.2 milj. 
zł, Spadek ten nastąpił wskutek zmniej- 
szenia się prywatnych rachunków, s 
czas gdy rachunki żyrowe kas państwo- 
wych wzrosły o 11.4 milj, zł. i wynoszą 
18,7 miljonów złotych. 

Obieg biletów bankowych — w wy- 
niku omówionych wyżej zmian na po- 
szczególnych rachunkach — powiększył 
się o 22,4 milj, zł. do sumy 1.003.9 milj. 
zł. Pokrycie złotem, wobec wzrostu o- 
biegu biletów bankowych, lekko się ob- 
niżyło, mianowicie z 45,19 proc. do 44.56 
proc, przekraczając narmę statutową o 
14.56. 
EET" 
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'B pomoc 
najbiedniejszym 


stracyjnych nie jest orzeczeniem osta- 
tecznem i niewątpliwie w najbliższym 
czasie wyższe instancje sądowe w po- 
ruszonej kwestji się wypowiedzą. 

Nim jednak dojdzie do rozstrzyge 
nięcia przez Sąd Najwyższy, zazna- 
czyć należy, jak sprawa ta z punktu wi- 
dzenia prawnego się przedstawia. 

Zacytowany art. 59 Prawa o wykro- 
czeniąch przewiduje karę grzywny lub 
aresztu w wypadku bezprawnego ob- 
niżenia płac robotników. Wysokość wy 
nagrodzenia pobieranego przez pracow- 
ników, wynika z umowy o pracę i zmia- 
na tego wynagrodzenia jest kwestją 
zmiany umowy. Zmiana umowy może 
nastąpić tylko po uprzedniem wypo- 
wiedzeniu umowy i to w stosunku do 
pracowników umysłowych na 3 miesią- 
ce naprzód, a w stosunku do pracowni- 
ków fizycznych — na 2 tygodnie. 

Wydaje się rzeczą zupełnie bezspor- 
ną, że jeżeli powyższe terminy zostały 
zachowane i umowa została wypowie- 
diana — to nie może tu być mowy o 
tym wypadku, w razie zawarcia po u- 
pływie okresu wypowiedzenia nowej u- 
mowy na warunkach obniżenia pensji, 
o bezprawnem obniżeniu wynagrodze- 
nia; w przeciwnym bowiem razie pra- 
codawca, który zawarłby raz umowę 
z pracownikiem, nie miałby wogóle 
możności nigdy już tej płacy mu obni- 
żyć. Takie stanowisko byłoby — rzecz 
prosta — zbyt daleko idące. 

Inaczej sprawa może się przedsta- 
wiać, jeżeli obniżenie pensji pracowni- 


Zauważyć również należy, że z punk- 
tu widzenia prawnego ważne jest, iż w 


|omawianym art. 59 prawa o wykrocze- 


niach mówi się o odpowiedzialności kar 
nei tylko wtedy, kiedy zachodzi wypa= 
dek złośliwości lub lekceważenei swych 
zobowiązań ze strony pracodawcy. Dla 
zastosowania zatem art. 59 i wydania 
wyroku skazującego na jego podstawie 
konieczne byłoby najpierw ustalić w 
każdym konkretnym wypadku złośli- 
wość, względnie lekceważenie zobowią 
zań ze strony pracodawcy. 

Tak się przedstawia sprawa z punk- 
tu widzenia prawa karnego, 

Z punktu widzenia zasad prawa cy- 
wilnego, obniżka płac, przeprowadzona 
bez zachowania trzymiesięcznego okre- 
su wypowiedzenia, t. j. tak, jak się w 
praktyce przeprowadza obniżki płac w 
bardzo wielu przedsiębłorstwach, była- 
by bezprawna, gdyby okazało się, że z 
punktu widzenia prawa karnego takie 
obniżenie płacy nie jest dozwolone, nikt 
bowiem nie może ciągnąć korzyści ma- 
terialnych z popełnionego wykroczenia. 
W tym wypadku pracownik, który pod 
groźbą wypowiedzenia zgodził się na 
natychmiastowe obniżenie płac, bez 
trzymiesięcznego wypowiedzenia, mógł 
by na drodze sądowej domagać się 
zwrotu różnicy płacy za 3 miesiące. 

Trudno w tej chwili wdawać się w 
ocenę prawną wspomnianego wyżej 0- 
rzeczenia. Wypada tylko wyrazić na- 
dzieję, że sprawa ta, z uwagi na spe- 
cjalne znaczenie, szybko rozstrzygnię- 
ta zostanie przez wyższe instancje, dla 
usunięcia wątpliwości, które mogą spo- 
wodować zamęt w życiu gospodar- 
czem. 


Żebrak. 


Odwiedzał mnie często pewien żebrak. Był 
to tęgi chłop, Gdy zginał kolana, pękały na nim 
spodnie, Zapukał mocno w drzwi I nie powie- 
| dział; „Może pan ołiaruje biednemu, co łaska", 
| lecz: 
| — Bezrobotny przyszedł po zapomogę» 

—Dałem mu coś raz, drugi, trzeci„. Znudzi» 
ło mnie to w końcu, więc powiadam: 

— Masz tu, bracie pięć groszy i daj mi spo- 
kój.. Przeszkadzasz mi w pracy, Nie przyłaź 
wcześniej, jak za tydzień... 

Zjawił się punktualnie po tygodniu, Przy- 
witał się ze mną, jak ze starym przyjacielem 
mścisnął mi rękę i zapytał, jak tam wygląda mo. 
ja nowa powieść, 

Dałem mu pięć groszy. Sidnął głową na po- 
żegnanie i poszedł. 

Odtąd przychodził każdego piątku, otrzy” 
mywał obowiązkowe pięć groszy i odchodził. 

Pewnego piątka po otrzymaniu pięciu gro- 
szy, zatrzymał się jeszcze przy drzwiach i rzekł: 

— Koniecznie przydałaby się jakaś pod- 
wyżka, Życie drożeje z dnia na dzień,, 

Jego bezczelność wprawiła mnie w dobry 
humor i dodałem mu kilka groszy, 

Niedawno zjawił się znowu. Nię miałem 
akurat pieniędzy, 

— Nie mam nic, mój drogi — rzekłem. — 
Dostaniesz Innym razem,.. 

— Jakto? — zdziwił się. — Co znaczy in- 
mym razem?,. Raz powiedziane, to trzeba do- 
trzymać słowa., Pan będzie łaskaw mí dać, co 
mi się należy i już... 

— Ależ. co ci się właściwie należy? 

— Co ja pann będę tłumaczył,, Daj pan te 
kilka groszy i basta, 

Spojrzałem nań uważnie, Zrozumiałem, że 
z mim niema żartów. Mówił mocno obrażonym 
tonem. Mówił coraz głośniej, aż w końcu zaczął 
ma mnie krzyczeć, 

Zastanów się — powiadam — czy masz wo- 
góle prawo przemawiać do mnie w ten sposób?... 

— Co mi tam prawoj„ Ja nie mam czasu, 
panie, zastanawiać sigl 

Pożyczyłem u sąsiada pięć groszy | dałem 
żebrakowi, Wziął pieniądze Í oddalił się bez 
pożegnania. 

Qd owego dnia nie przyszedł więcej, Wi- 
dać obraził sią na serjo... 


Tłum. Lu. 
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Niemieccy emigranci w Paryżu. 
Potentaci filmowi bawią się na wygnaniu doskonale. 
Ogonki przed lokalem komitetu pomocy uciekinierom. 


Paryż, w maju. 
Od czasu upadku rewolucji w roku 
1848 nie znano dotąd w Niemczech emi- 
gracji na tle politycznem. To też to, 
co się dzieje od kilku tygodni czyni 


wrażenie, jakgdyby w Niemczech chcia | Paryż. 


tały w obcych walutach. Ci panowie 
nie kryją się wcale z tem, że mają pie- 
niądze. To też „biedacy'* ci korzystają 
z całej pełni z wszelkich atrakcyj I przy 
jemności, jaklch dostarczyć im może 
Pierwszorzędne luksusowe ho- 


no wynagrodzić sobie ubiegłe dziesiąt- |tele goszczą tych emigrantów, żony ich 


ki łat spokojnych. Sąsiednie państwa. 
jak Czechosłowacja, Szwajcaria, Holan- 
dja, Austrja dały przytułek stosunkowo 
licznym uciekinierom niemieckim, któ- 
rym w ojczyźnie ziemia paliła się pod 
stopami. 

Narówni z innemi państwami Fran- 
cja nie pozostała nieczuła na niedolę 
wygnańców. Fantastyczna liczba 60 
tysięcy, a nawet 100 tysięcy uciekinie- 
rów redukuje się w rzeczywistości do 
5.000 lub 6.000, którzy schronili się we 
Francji; z tej liczby cztery do pięciu ty- 
sięcy przypada na Paryż. Kilkudzie- 
sięciu zamożnych obywateli, z których 
większa część rekrutuje się z pośród 
potentatów przemysłu filmowego, przy 
wiozło ze sobą do Paryża spore kapi- 


Nowa taryfa 


i córki afiszują się w modnych, boga- 
tych toaletach, wybrylantowane, wy- 
perfumowane w hallu hotelowym. 
Wszystkie wielkie kawiarnie i drogie 
restauracje odwiedzane są pilnie przez 
towarzystwo, któremu nie wydaje się 
zbyt wygórowaną ceną 1.000 fr. np, za 
zarezerwowanie stolika w modnym, 
nocnym lokalu, ani spłókanie kilkuset 
franków za flaszkę szampana. 

Tych uprzywilejowanych emigran- 
tów jest mało, ale widzi się ich często, 
gdyż nie żałują pieniędzy na pokazy- 
wanie się wszędzie tam, gdzie bywa t. 
zw. Tout-Paris. 

_Narówni z tymi „nieciekawymi" 
ludźmi, jak ich określił pewien francuz, 
pozostający w pewnym kontakcie z o- 


telefoniczna 


weszła w życie dn. i-go czerwca. 


(i) Jak już donosiliśmy, z dniem 1 
czerwca weszła w życie nowa taryfa o- 
płat pocztowych, telefonicznych i tele- 
graficznych. Zmiany w taryfie pocztowej 
podawaliśmy, obecnie uzupełnimy tę wia 
domość zmianami w taryfie telefonicz- 
nej. 

A więc, według nowego rozporządze- 
nia, rozmowy telefoniczne podzielone są 
na miejskie i międzymiastowe, obie te 
gruby zaś dzielą się na pilne i zwykłe. 
Rozmow* prowadzone w godzinach od 
7 wieczorem do 8 rano podlegają opłacie 
według taryfy słabego ruchu. Kolejność 
przy wykonywaniu połączeń na zgłoszo- 
ne rozmowy telefoniczne miedzymiasto- 


we, ustalona została następująco: naj- 
pierw idą pilne rozmowy państwowe, na- 
stępnie pilne rozmowy prywatne, następ 
nie rozmowy państwowe zwykłe i roz- 
mowy prywatne zwykłe. W godzinach, 
w których przeprowadzane są rozmowy 
prasowe, mają one zawsze pierwszeństwo 
przed rozmowami prywatnemi zwykłemi 
Rozmowy prasowe nie mogą być zgła 
szane jako rozmowy pilne (terminowe) i 
mogą być przeprowadzane w godzinach 
od 6 wiecz. do 9 rano, Prawo prowa- 
dzenia rozmów prasowych przysługuje 
korespondentom pism swych redakcyj i 
redakcjom do swych korespondentów. 


wą grupą emigrantów, są jeszcze inni, 
znacznie liczniejsi, których paryżanie 
sami określają mianem  „interesują- 
cych“. Tymi uchodźcami interesują 
się istotnie pewne koła paryskie, 

Naskutek nagłego napływu emigran- 
tów wzrosło bezrobocie w niektórych 
dzielnicach Paryża. Naprężona sytua- 
cja, jaka wytworzyła się skłoniła mini- 
stra spraw wewnętrznych, p, Chau- 
temps, do poruszenia w senacie palącej 
kwestji emigracji z Niemiec. 

„Obowiązkiem naszym mówił 
minister — jest przyjąć zbiegów poli- 
tycznych i w miarę możności starać się 
dostarczyć im środków egzystencji, tak 
ednak, by w żadnym wypadku nie 
działać na szkodę własnych naszych o- 
bywateli", 

Chwilowo więc zaopiekowały się e- 
migrantami prywatne organizacje. A 
wobec tego, że lwia część zbiegów 
składa się z żydów, z pomocą pośpie- 
szyły przedewszystkiem żydowskie in- 
stytucje dobroczynne, | 

Największy ścisk i tłok panuje przed 
lokalem komitetu przy ul. Ventimille, 
gdzie udzielają zasiłków w gotówce. 
Tu też spotyka się uciekinierów niem- 
ców, przedstawicieli wolnych zawo« 
dów, artystów, literatów, którzy stara« 
lą się za pośrednictwem komitetu otrzy 
mać zajęcie, ustalić podstawy nowego 
bytu na obcym gruncie. 

Jeden z tych emigrantów, typowy 
niemiec, rosły, barczysty blondyn, opo- 
wiada o swoich wrażeniach, gdy udało 
mu się szczęśliwie przekroczyć granicę 
niemiecką i stanąć na ziemi francuskiej: 

„Czułem się tak szczęśliwy, że byl- 
bym się rzucił w objęcia pierwszego 
napotkanego żołnierza francuskiego. 
Najsympatyczniejszym kolorem na 
świecie wydaje mi się w tej chwili bleu 
horizon. Czyż armia francuska nie jest 
bowiem w tej chwili ostatnim i naisil- 
niejszym szafńcem, który broni wolno= 
ści w Europie?" 


PEP 


Smiech fo zdrowie!.. 


Nauczycieł wywołuje Pletrka do tablicy. 
Każe mu wypisać jakieś zdanie. Pietrek wypist- 
le kredą koślawe elitery. Nauczyciel z griewną 
miną patrzy na jego nledźwiedzią dłoń i powla- 
da: 

— Jeżeli mi pokażesz drugą taką niezdarną 
dłoń w klasie, dostaniesz w nagrodę złotówkęt... 

— Tak?., — odpowiada Pietrek uradowany. 
— Doskonale, dawaj pan złotówkęt... I podnosi 
swą drugą rękę... 

ss 

Spotkały się dwle kumoszki, 

— Dokąd pani wyjeżdża w tym roku?... — 
pyta pierwsza, 

— Byłam u lekarza — odpowłada druga — 
który zapisał mi Kkąpiełe... 

— Jakle?.. 

— Przedewszystkiem zwykłe dła czystości 
ciała... 

ts 

Marysla ma się zgodzić na nowe miejsce. 
Pani powłada do niej: 

— No, dobrze, Marystu, wzięłabym cię tyl- 
ko.. czy to prawda, że do ciebie przychodzi 
laklś przystojny kapral?... 

— Tak lest, proszę panl — odpowiada 4ia- 
rysla, — lecz niech pani sobie rile robl żadnych 
nadziel, bo on przychodzi tylko do male.. 

ss 
* 

Pan Alojzy wraca zawlany w nocy do domu 
Świat mu się kołuje przed oczyma, Pan Alojzy 
co chwilę wpada na latarnię. Wreszcie traci 


resztę równowagi | zwala stę do ryneztoka, W. 


takim to stanie znalazł go policjant. 


— Panle, wstawaj paz... Jak się pan ma. | AES 


zywa?.. 
— Ja?.. Ja... ja słę uszy.. zywa jak mój 
ojciec... j 
— To ja wiem!.., 
— Jak pan w.. wiesz, to czego się p... 
p.. pytasz? 


REALNOŚCI nalkorzystniej sprzedaje Sara! 
w, Grodzka 60. Tel. 108-60, ! 


NINIEJSZEM zwracam aa 
zwracam że Moltes 
Qrossbart me jest uprawniony do eń 
pieniędzy oraz zwrotów obrazów. Równocześ- 


Aj mych za wysok 


LKRSISIŁSS 


allo? fu racie? 


WARSZAWA, KATOWICE. 
11.40 Przegląd Prasy, 11.50 Kom. meteor., | 11.40. Przegląd: Poor 11,57. Sygnał czasu, 


11.57 Sygnał czasu, 12.05 Program na dzień 
bież., 12.10 Płyty gramofonowe, 13.10—13.20 Au- 
,dycja dla dzieci, 13.20 Kom. P LM.-a, 15.10 Kom. 
jPaństw. lust, Eksport, 15.15 Kom. gospodarczy, 
| 15.25 Chwilka Motnicza i przeciwgazowa, 15,30 
,Kom. Państw. Urzęd. Wych. Fizyczn. i Państw. 
Zw. Sport., 15.35 „Wśród książek”, omówi prof. 
H. Mościcki, 15.50 Mirzyka polska (płyty), 16.25 
Odczyt dla nauczycieli, 16.40 Odczyt, 17.00 Kon- 
cert mizyki szwedzkiej, 17,55 Program na dzień 
nastepny, 18.00 Odczyt, 18.15 Muzyka lekka, 
19.00 Rozmaitości, 19.20 Odczyt, 19,30 Odczyt, 
19,45 Prasowy Dziennik Radiowy, 20.10 Trans- 
misja z Teatru Wielkiego. Opera Orefice „Cho- 
piu", 20.55 Kom. meteor., 23.00—24.00 Muzyka 
taneczną, 


KRAKÓW. 


1140 Przegląd prasy, 11.57 Sygnał czasu, 
12.10 Płyty gramoforwe, 13,20 Transmisje z War 
szawy, 15.50 Płyty gramofonowe, 16.25—17.55 
Tr. 4 Warszawy. 17.55 Program na dzień nast., 
18.00 Tramsmisie z Warszawy, 19.00 
Kraków w opr. dr. J. Dobrzyckiego, 19.15 
Rozmaitości, 19.30—24.00 Transmisje z Warsz, 


POZNAŃ, 
11.40 Przegląd prasy, 12.58 Sygnał czasu, 
13.05 Płyty gramofonowe, 14,00 Giełdy, 14.15 
Kom. gospodarczy,  16.40—17.55 Transmisje z 
Warszawy, 17.55 Program teatrów pozn., 18.00 
Kwadrans myśli katol, 18 15 Plyty gramofonowe 
18.35 „Zwierciadło Świata , wygl. p. B. Busia- 
! kłewicz), 18.50 Nadprogram, 19.10 Świat książek 
(wygl. J, E. Skiwski), 19.28 Sygnał czasu, 19.30 
—22.50 Transmisje z Warszawy, 22.50 Sygnał 
czasu, 23,05—23,50 Muzyka taneczna. 
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PAN | POSADE sklepową niefachowcowi dam zaraz, 
| Zgłoszenia: Express Kraków, „Kaucja 700*. 


UNIEWAŻNIAM zgubiorą książeczkę Kasy Cho- 
rych, Kraków, Stelikówna Janina. 5 


AKWIZYTORÓW (ek) inteligentnych, wymow- 
a prowizją poszukuje wszędzie 
poważm Spólka Wydawnicza. Zgłoszenia od 


nie upraszamy mających adres (trossbarta © po- ae w, , t 10/8. 
danie tego adresu naszej firmie, względnie po: 4—6 pop. „Zetka*, Kraków, Mostowa 10/8 
licji, gdyż. Qrossbart jest policyjni poszukiwa- | UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho 


A za sprzemewierzemia 
atowice, św. Jana 16, 


WAŻNE DLA PAŃ! Ceny kryzysowe Magazyn 
Mód „Diana“ poleca eleganckie szykowne ka- 


i comistwa, „Sziurą 


pelusze po 7.— zł. Również przerebia szybko | inteligentne] 


wodług a eiit furnal po 2.50 zł Uwaga 
„ADB raków, Węglowa 3 (Róg YE 
3 3 


„Pozwólcie nam żyć 


Powieść sensacyjno-spoteczna. 
STRESZCZENIE P TKU POWIEŚCL 
Rajecka, stenotypist- 
ka, poewiesi środków deo życia, posta. 
nowiła z rozpaczy ubopić się. 
tem: szofer Pawe 
chwilowy 


Przeszkodził jej w 
r Sak u którego znalazła przy” 


Po wielu przejściach Fialina otrzymnie 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 


Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
PORE eM odnosi stę niechętnie do Ra- 


Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażetłe, co nie uszło wwazi hrablanki 
Izabelli, Izabella jeszcze mocniej niena 


a Pac Pie kt „dół. 
, w 
ENT pi asa mirt to, TET: 


dującej 


Prawie w tej samej chwili wyszedł 
Paweł z kawiarenki, do której schronił 
się przed gniewem i gderaniem starego 
przyjaciela. 

Gdyby to uczynił kilka minut weze- 
śniej, byłby spotkał na schodach kró- 
lową swoich snów: lecz złośliwy los 
rozdzielił tch i tym razem. 

Na schodach panował półmrok. 

Zamyślony Paweł nie zwrócił uwagi 
na poniewierający się na ziemi bukiet 
chryzantem, który wypadł z ręki Ha- 
liny. 

I przechodząc dalej, kopnąt go nie- 
bacznie nogą... 


ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY 
CZWARTY. 
W ugzmaamiE 


Halina była w najwyższym stopniu 
rozżalona i Paweł zaręczył się i ona 


rych, Kraków, Albrycht Wojciech. 


tem miasta, z wszelkiemi wygodami( telefon, 
centralne ogrzewanie tp.) do wynajęcia 
rodzimia razem lub oddzielnie. 


ci rol da adwokata, lekarza lub na biu- 
Do. Osłoszeń Hila 


tadomość: Biura 
nowiec, go Maja 28 


waki 


15 78 


Napisa? Andrzej Zañski 


mema prawa, ażeby starać się nawią- 
zaś z nim kontakt. 

Na myśl, że go straciła bezpowrot- 
me, uświadomiła sobie tem bołeśniej, 
jak go kochała. 

Myślała o nim tam w zakładzie pani 
Hildy, gdy gruby pan Adzio ołśniewał 
jej oczy toczą brylantowych pierścieni. 

Tęskniła za nim, snując się samotnie 
po alejach dembiankowskiego parku. 

Marzyła o spotkaniu się z nim, gdy 
w srebrny księżycowy wieczór płynęła 
po jeziorze łódką — kiedy to przy wio- 
slach siedział młody hrabia Zbigniew i 
patrzył lej w oczy. f 

Przerzucała z niepokojem i radością 
wszystkie pisma, ażeby znaleźć bodaj 


malutką wzmiankę o nim, i cieszyć stę! dz 


jego  triurnfem. i 

I ładziła się, że kledy znów się spot- 
pu spędzą razem chwilę tak cudną, 
ak w 
lę dłuższą: bo trwającą może przez 
całe życie! 

Teraz rozwłały się wszystkie lej 
pones i przyszła gorzka rzeczywi- 
stość. 
I dlatego czuła się w tej chwili tem 
sarnotniej. 

Uprzytomniła sobie, że niema niko- 
go bliższego. 

Owszem, sprzyjał jej bardzo Zbig- 
niew, kochała malutka Renia. Lecz od- 
graniczał ją od nich nieprzebyty mur 
konwenansów. 

Nie mogła przecież zadzwonić do 
dębowych bram pałacu, które zamknę- 
ły się dla niej raz nazawsze i przyjść 
z odwiedzinami do tych, do których 
ciągnęło ją serce. 

Była wygnanym z raju aniołem... U 
bram pałacu stanęły zbrojne w ogni- 


„Stary | T, 


7 ; Przywóz złotych 


ù ostatnich czasach najgorsza społecznie 
W. kapitalizacji, mianowicie 


na poddaszu... Tylko chwi- | gni 


12.10 Płyty gramofonowe, 13.15 Kom. gospodar- 
czy, 13.20 Kom. meteorol. z Warszawy, 15.10— 
15,50 Transmisje z Warszawy, 15.50 Audycja 
Cioci Heli dla dzieci, 16.05 Intermezzo muzycz- 
ne, 16.25—17.55 Transmisje z Warszawy, 17.55 
Program na dzień następny, 18.00 Transmisje z 
Warszawy. 19.00 Odczyt, 19.15 Rozmaitości, 
19.25 Komunikat sportowy,  19.30—2250 Trans- 
misje z Warszawy, 22.50 Program na dzień 
następny, 22.55—24,00 Transmisje z Warszawy. 


WILNO. 

11.40—12.05 Transmisie z Warszawy, 12.05 
Audycja dia poborowych (muzyka), 13,20 Tr. z 
Warszawy, 14.40 Program dzienny, 14.45 Czaj- 
kowski — Symfonja Nr. 5 (płyty), 15.15 Transm. 
z Warszawy, 15.25 Radjowa gazetka rzemieśl- 
nicza, 15.35 Transmisja z Warszawy, 15.50 Kon- 
cert dla młodzieży, 16.25—17.55 Transm. z War- 
szawy, 17.55 Program na środę, 18.00 Muzyka 
taneczna (płyty), 18.40 Wiad. bieżące, 18,45 Od- 
czyt litewski, 1900 Rozmaitości, 19.10 Odczyt, 
19.30 Feljeton, wygł. W. Hulewicz, 19,45—24.00 
ransmisje z Warszawy. 


LWÓW. 

11.40 Przegląd prasy, 11.57 Sygnał czasu, 
12.10 Płyty gramofonowe,_13.20 Kom. Meteor, z 
Warszawy, 15.10 Transm. z Warszawy, 15.25 
Lwowski kącik LOPP,, 15.30 Komunikat Państw. 
Urzęd. Wych. Fiz. i Państw. Zw. Sport. z War- 
szawy, 15.35 Płyty, giełda lwowska i „Silva Re- 
rum*,16.00 Odczyt, 16.15 Płyty gramofonowe, 
16.25—17.55 Transm. z Warszawy. 17.55 Pro- 
gram na dzień nastęny, 18.00 Koncert solistów, 
19.00 „Listy i programy*, 19,15 Rozmaitości, 
19.30—24,00 Transmisje z Warszawy. 


monet do Polski 


O stopniu, w jakim wzrosła w Polsce w 
forma 
tezauryzacja, świad- 
czy przywóz złotych monet do Polski, Podczas 
gdy w r. 1931, kiedy mieliśmy do czynienia z 
wielkiemi krachami bankowemi o międzynaro- 
dowem zmaczeniu i z załamaniem funta szter- 
lingów, przywieziono monet ad 


finansowo - walutowym roku 1932 


Przemysłu Polskiego, 
omawiając w swem sprawozdaniu rocznem po- 
wyższy obiaw, przeciwstawia mu zupełny za- 
nik „kapitalizacji rzeczowej*. Mianowicie, mi- 
mo bardzo poważnego spadku cen, nie widzi- 
my tendencji do lokowania kapitałów w nieru- 
chomościach i miejskich, nabywania 
przedsiębiorstw przemysłowych, mimo że moż- 
na było w r. 1932 obiekty tego rodzaju nabyć 
za nikłą część ioh wartości z lat dawniej- 


im 


ste miecze Przesąd i Niesprawiedliwość 
i nie wpuszczą łej więcej do środka... 

Gdyby przynajmniej można było 
pójść w odwiedziny do pani Milczyń* 
skiej, porozmawiać z mą serdecznie i 
pogłaskać jasną główkę Irenki. | 

Niestety, wyjechały w niewiadomym 
kierunku: i może siedząc teraz przy 
sutym stole wigilijnym starych Mil- 
czyńskich, nie pamiętają już więcej o 
tej dziewczynie, która raz niespodzie- 
wanie — niby promień grudniowego 
słońca — wpadła do ich izdebki i roz- 
złociła ją szczęściem na długo. 

— Gdyby spotkać choć jedno serce, 
przed którem możnaby się wyspowia- 
dać i wypłakać dowoli — myślała 
dziewczyna. 

I tza rozchwiawszy się na długich 
jej rzęsach, upadła na bialy opłatek: 
ten sam opłatek, którym zamierzała się 
przełamać z Pawłem. 

Gorzkie jej medytacje przerwał głos 


w 

Halina otworzywszy drzwi, nie 
chciała wierzyć własnym oczom: nie- 
spodziewanym gościem okazał się Zbi- 
ew. 

— Skąd się pan tu wziął? — zawo- 
tala z radością i ze zdziwnieniem — w 
jaki sposób wyrwał się pan z domu?... 

Hrabia Zbaraski, zdejmując futro, 
śmiał się. 

Wiedziałem, że będzie pani samotna, 
chciałem więc bodaj na chwilę wpaść 
tu i przełamać się z nią opłatkiem. 

— Dlaczego mówisz mi wciąż przez 
pan?.. Czy po tem, co ci powiedziałem 
nie możesz mnie nazywać poprostu 
Zbyszkiem? — prosił Zbaraski. 

A widząc wahanie dziewczyny, po- 
wtórzył: 

— Powiedz mi Zbyszku... i pocałuj 
mnie! 

Nieśmiało dotknęły wargi dziew- 
czyny jego ust... ma! 

Stojący w kącie zegar gdański wy- 
bił godzinę dziewiątą. 


(Zoea a cz A 
(U ńofefle s” 


> 


E? 


| BE rnkietói 
e 


| Nowy wynalazek 


zamieni salę kinową na ieatr. 

(lu) Pewien inżynier angielski, Her- 
bert Iw, wynalazł nowy sposób ukazy- 
wania na ekranie wypukłych obrazów. 

Dotychczasowe wynalazki w tej dzie 
dzinie polegały na tem, że na ekran rzu- 
cano na zmianę dwa odbicia — lewe i 
prawe, widz zaś, uzbrojony 

w odpowiednie okulary, 
miał wrażenie, że yaey na żywych, 
trójwymiarowych ludzi. 

Sposób ten, dający kompletne złudze- 
nie trójwymiarowości, był jednak z tego 
względu niedogodny, że trudno było 
uzbroić wszystkich widzów kinematogra 
ficznych w okulary, bez których zatra- 
cało się całe wrażenie. 

Niezwykły wynalazek angielskiego 
inżyniera polega na tem, że osiągnął on 
ten sam efekt 

bez użycia okularów. 


Nowiny 
teatralne i fifrmtowe 
(lu) — Reżyser, Alberto Cawalcanti 


ukończył zdjęcia filmu p. t; „Zakazane 
rozkosze", 


re! 


+t 

Reżyser francuski Julien Duvivier na 
kręca obraz p. t. „Mały król“, 

Pewna wytwórnia angielska zwróciła 
się: do Gary Coopera z propozycją zagra 
nia większej roli w jednym z filmów an- 
gielskich, Cooper zażądał za jeden wy- 
stęp 100.000 dolarów. Umowa oczywi- 
|$cie nie została podpisana. 

++ 
*. 

(lu) W Nicei cenzura zabroniła wy- 
świetlania filmów nudystów p. t „Ku 
słońcu" i „Ekstaza”. 

te 
BJ 

Lilian Harvey ukończyła film p. t. 
„Jej Królewska Mość”. Partnerem jej w 
obrazie jest John Boles, 


Młody hrabia oprzytomniał i por- 


wał się za głowę. 

— Muszę wracać do domul.. Oj- 
ciec nie darowałby mi, gdybym cały 
ten tradycyjny wieczór spędził za do- 
mem.. Lecz przyjadę do ciebie jutro 
wieczorem i porozmawiamy spokojnie 
o naszej przyszłości... A teraz żegnaj i 
pamiętaj: kocham cię! 

— Kocham! — powtórzył raz jesz- 
cze przy drzwiach, całując jej usta i rę- 
ce. 

A gdy wyszedł słowa te drżały jesz- 
cze długo niedosłyszalnem echem po 
kątach pokoju, niby refren najcudow- 
niejszej piosenki. 


ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY PIĄTY. 


Sem i rzeczyv js- 
ié 


Dziewczyna spędziła prawie całą 
noc bezsennie. 

Wyznanie młodego hrabiego zasko- 
czyło ją: nie wiedziała poprostu, jak się 
do niego ustosunkować. 

Gdyby Zbigniew wyznał jej swą 
miłość trzy dni temu, zanim jeszcze do- 
wiedziała się o narzeczeństwie Pawła 
Przybora, odpowiedziałaby z prostotą 
zakochanemu arystokracie: 

Bardzo pana lubię, lecz niestety, 
nie jestem wolna.. Serce moje należy 
do innego. 

Teraz wszystko uległo zmianie. — 
Niema już na co czekać, nie może sobie 
zawiązywać rąk. 

Frabia oświadczył, że ją kocha. To 
znaczy: chce pójść razem z nią przez 
życie. 

Naturalnie decyzja jego wywoła 
gniew i sprzeciw starego Zbaraskiego, 
Który nie będzie chciał słyszeć o podo- 
bnym mezaljansie. 

Lecz jeżeli Zbigniew żywi dla niej 
naprawdę szczere uczucia, przemoże te 
trudności i dopnie swego. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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RKÓWKA. 


ACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


Stega znowu odzyskał przytom- — Bo to jest jego mieszkanie... 
Ela Robertson, piękna wołtyżerka J Rex|ność i krzyknął spazmatycznie, wska- — Jakto?.. Przecie on mieszka w 
slynny akrobata, przygotowują się w wo:| zując na kotarę:; hotelu?.. 


zie cyrkowym do występu. Oboje są © 
gEromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od. 
być ich ślub. 

W pięknej wołtyżerce kocha się skry:| W Strone kotary. Nagłym ruchem roz- 


— Tam!. Taml.. Trup! 


— Lewański miał dwa mieszkania... 


Nastala cisza. Nadkomisarz spojrzał | Jedno w hotelu, drugie tutaj.. . 


— Dobrze.. Dlaczego pan zdziwił 


cie klown Friko orar pewien stały hywa<!chylil ją i oto ujrzeli wszyscy leżące j się, ujrzawszy światło w oknie?.. 


e Sa: rj nazywaja „młodzieńcem | tyż przy kanapie zwłoki mężczyzny». 


yślałem że Lewański jest 


Po występie Fil, na arenę wpadł lek: 
kim, aprężystym krokiem Rex. Akbrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagie z trapezu wźród ogól- 
Boz rzera: 


żenia. 
ierzją ge do sapatala, śdzię akrobata 
obydwie ręce... 


cay akrobata przypomi- 
mie stał Jonay a (ek Gł ae 20 
wo pij DS iaig 
o ty 
się jednak śle wóród 
Miał wrażenie, że lust miepotrzebn 


Tymczasem do Stas 
dawna 


na sobie, że ow 


Fia ? namowach nosi al 
Ep At Szota 
ozyna siłę dła swi nowe 


Edmemd Staniechi uałoża! do komitetu 


aa adonan był zaskoczony tym| w domu... To mnie” podekscytowało.. 


zmarnym widokiem. Kilka razy prze 
nosił wzrok z trupa na twarz Stęgi, któ- 
ry targął czuprynę. jęcząc: 

— Boże... Boże... + 
Przypomniawszy sobie magle, że 
przecie w pokoju tym była Ela, zapy- 
tal instynktownie: 

— Dobrze, ale gdzie jest... 

I urwał. Zorjentował się, że głośne 
wypowiedzenie tego pytania mogło 
mieć dła Ell nieobliczalne skutki. Zaci- 
snął więc wargi, ale nadkomisarz przy- 
glada? mu się uważnie- 

— Proszę dokończyć... — rzekł. O 
kogo pan pytał?:. 

— Nie, nic... — odparł malarz — 


„| Sam nie wiem co mówię... 


— Zdawało mi się, że pan zdawał 
sobie sprawę z tego, co pan mówi. 
Głos nadkomisarzą brzmiał  nieuf- 


mie. Chytre oczka znakomitego wywia- 


dowcy wpiły się w źrenice malarza, 
Stęga pobladł jeszcze bardziej. wargi 
poczęły mu drżeć. Czuł, że jeszcze 
chwiła, a powie wszystko... 

Ale nadkomisarz odwrócił się nagle 
| podszedł do jednego z przodowników. 
Zamini! z nim kilka słów. Przodow- 
= skinął głową i cofnął się za ko- 


Wiernik nachylń się nad trupem. 
Podniósł zimną rękę i puścił ją. Ręka 
opadła bezwładnie na 


"doSsZo z” 7 
micie zaraz telefonicznie dyżurnego o- 
ficera w Urzędzie Śledczym.. Pozatem 


— Dlaczego pan nic nie mówił o 


tem, że idziemy do pokoju Lewańskie- | wy 
go 


— Bo nie byłem pewny, czy go za- 
staniemy..- 

— A co znaczyły pańskie słowa, z 
któremi zwrócił się pam do nas jesz 
cze na dole: „Chodźcie, panowie ze 
mą na górę, może wasza pomoc będzie 
mi potrzebna” ?,. - 1 

— Bo sądziłem, że tu jest Lewań- 
ski... już przecie powiedziałem... — od 
par} podrażniony. 


Napisał JAN BILEWICZ. 


bardzo.. Tyle tylko pamiętam, że no- 
si słomkowy kapelusz... 

— Aha. słomkowy kapelusz... Wię- 
cej nikt nie wychodził?.. 


— Może jeszcze, nie pamiętam. 
Aha, jakaś pani wychodziła |.. 
Stęga drgnął. 


— Pani?.. — wypytywał nadkomi- 
sary — Sama?.. 
Dozorca potwierdził skinieniem gło- 


— A jak owa wyglądała?.. e 

— Też tak dokumentnie powiedzieć 
nie mogę, bo w bramie było ciemno, 
więc nie widziałem. Mogę tylko po- 
wiedzieć. że nic mi nie dała za otwar- 
cię bramy, więc jej grzecznie zwracam 
na to uwagę... Wtedy zatrzymała się, 
przeszukała torebkę i powłada, że in- 


nym razem mi da... 
zatrzymała się, 
iście jak wyzlą- 


wtedy, gdy 
czy też nie zauważyl 


— Tak, ale dodał pan jeszcze, że | da?. 


na górze wszystko mi pan wyjaśni... 
Czekam więc na te wyłaśnienia... 
— Przepraszam. czy to jest śledz- 


two?.. 

— Tak.. — odparł nadkomisarz — 
Po każdej zbrodni następułe śledztwo... 

— to mogło być z równem po 
wodzeniem samobółstwo! 

— Ozy zależy panu na tem, abyś- 
my doszli do wnioskw że Lewański 
sam słę zastrzelił? 

Mnie na niczem nie zależy, 
tylko przypuszczam... że to było sa- 
mobój $s 

twierdzę, że to bylo mor- 


— Dlaczego?.. | 
— Teraz nie mogę panu odpowie” 


— 


ę. - “dzieć na to pytanie... Wracając więc 
— Wezzłowiak,. — Ly się do do naszej rozmowy... Prosze mi nie 


wego, wielki konkurs 
STR Ran Rie I Fei 
której e towarzystwa 


brać za złe mojej szczegółowej tnda- 
zacji, ale spełniam tylko swój obowią- 
zek... Pańskie zachowanie się od chwili 


— Słabo łą widziałem, pama, 
Zdaje się, że nosiła na głowie 


pehusik 
owal nad- 


as 
=- 


— Dobrze.. — zawyrok: 
komisarz — Możecie nararie zaczekać 
w sieni- 


zakneblowa! 
EH Za mie bę się przyglądał, wre- 
szcie rozwiną: zapytał, zwracają 
się do Stęgi: 


c 

— Ozy ta chusteczka nie jest panu 
przypadkiem znana?., 

Stega przyjrzał się jej uważnie. By- 
ła to kolorowa, męska chusteczka. Ma- 
larz zaprzeczył ruchem głowy. 

W tej chwili drzwi się otwarły i do 
pokoju weszli przedstawiciele władz 

sądowo-śledczych. sarz dal 
znak przodownikowi, który wyprowa- 
dził malarza z pokoju. 

, Wiernik zdał raport prokuratoró- 
wi Lekarz zbadał trupa. skonstatował 
śmierć i dalsze dane uzależnił od wyni- 

 obdukcji. 


— Czy samobójstwo jest wykiuczo- 
ne? — zapytał prokurator, zwracając 
NA ich zeń 

= ediug mo przypusze 
wykluczone być nie może... 

— A ja uważam, że jest wykluczo- 
ne... — wtrącił nadkomisarz. 
pan tak przypuszcza?,, 

— Przemawia za tem kilka ważnych 
szczegółów.. Przedewszystkiem, jak 
pam prokurator widzi, ktoś tu starał się 


ratować nieboszczyka.. Świadczy © 


— 


> każęcie sprowadzić lekarza sądowego... | wyjścia z hotelu było bardzo dziwne... 
ub) aea 1a BU SLE | Postawić Doref pried SOA I| C. Ate chybi e SOAN Aa 
fotograt wywyła m pośrednictwem | Przysłać mi tu dozorcę„. — Teraz czyni wrażenie podejrza- | ków. 
a „Adda fotografię Przodownik zasalutował i znikł za | nego!.. 
baa oi: © RE 24) ro cm.| drzwiami. Nadkomisarz rozejrzał się| — Pan nadkomisarz nie przypusz- 
azczęnii są po ulłowch sto. | dokoła. cza chyba, że ła... zresztą byłem prze- 
; Wreszcie znowu spojrzał na Stęgę |cte przez cały wieczór z wamil. —— 
Srybska| | zapytał o wiele łagodniejszym gło- — Pana nie podejrzewam  bymaj 
otrzymały po równej fości głosów. Elil sem: mmiej o dokonanie tej zbrodni... Cho 
broil, saclekie Yodeki , = Ozy pan znał nieboszczyka?  |dzi mi o co inmego.. O pewne szcze- 
wa — Tak... góły. które mam wrażenie, że pan za- 
„e "Orda  Galinera" | ga.|  — KtóŻ to Jest. A... 
włązuje znafocość Frå — Zdełsław Lewafiski.. Stęga zagryzł wa 
rza się przed nie, o swej mie-|  Nadkomfsarz pokiwał głową. — N-n-n-mie.. — odparł — Nic nie 
pp ire W okwi ET sani Lewafiski.. ZER + a zask Arar taik I T a eg 
: l] na trupa, przy rym sta- | zaskoczyła mnie samo pama... 
poły Elą, TAPIE do sąd Stęga, który | 1. Kwarta z wodą. Na widocz- | Nie więcej nie wiem w tej sprawie... 


Dzięki staraniom Steri Pla wychodzi z 
więzienia pod warunkiem, ża mie wolno fej 
wyjeżdżać z Warszawy. 


W przeddzień rozsstrzygulęcha konkursu 
dwa! młodzieńcy, przedstawiający się jako 
wywiadowcy, porywtsją sS 


R przez zamardo - 
aanse i Stęga odrysdkują wotmość. 

ępzejo odbywa stę posiedrenię są- 

Vla uzyskuje nagrodą pod wa- 
akon że A ma sortu remoro- 
wania Stanieckiego, 4 

Nastepnego dnia Fin z0 
sprzymierzeńcem Regi, Lewstefim, w bt 
necio restanracji „Irocndero '. 
przyrzeka, $e jej w nayskanki 
szybkiej rehabilitacji 


Lewański przybywa do Rezi | dowiadzi- 
le się, że Rudziak wciekćł. 

Fia spelnia życzenie Lowańskiego | wy: 
prowadza się z mieszkania malarza. Z pod 
słuchanei rozmowy między Lewańskim, a 
Czarnym Sokołem dowiaduje się, że Ru- 
dziak znikł bez Sadu. 


Stega w przebraniu udaje się do knajpy 
„Czarnego Sokoła* i tam uchuje roz. 
mowę o tajemniczej kartce. „4-1-N-9-5-L", 


Ma to być ndres kryjówki Rudziałca, 

Stega odczytuje te kartkę i sprowadza 
policję do kryjówki Rudziaka, który w 
ostatniej chwili rzucą sie ze strychu na 
Or dziak jrzed śmiercią przyznajć się do 
zabójstwa Staneckiego i do komszachtów z| 


Lewań | 


ISKMÓ oraz Z REPO, 
rm czasie Lewański przybywa do Eli 
soba drzwi 

szamołania sic rozlega Sic 

pada martwy ma ziemi: 
ielca 


zał 
Pila 


A 


1 tr 


my? f 
Podczas 
i Lewański 
przerażońn me 

Stega W 
Lęwańskiego i za 


aż z mollkia 118 in pol 


< EC + 
staje tam jego zwłoki 


— Aha... — powtórzył nadkomisarz, 
kiwałac głową — Wiec to Lewańsii.., 


dewszystkiem nas wpuścić!.. 
Stęra milczał. Nie wiedział co na 
to odpowiedzieć... 


A poco pan tu właściwie nas prowa- W tej chwili na progu stanął zdi 
dzit? młoty dozorca. 


= 


y 


Rózdział pięćdziesiąty ósmy. 


a „r aeaee + 


s$iledziwo 


— Kto mieszkał w tym pokoju? — 
zwrócił się doń nadkomisarz. 

— Pan Lewański... — odparł dozor- 
ca przerażonym glosem. 

— Czy to ten sam?.. ' 

Dozorca spojrzał na trupa i Jęknął: 

— O, mój Boże... Pewnie: że tem 
sam.. Co też się teraz dzieje... 

— Czy on tu stałe mieszka?.. 

— Stale, proszę pana komisarza.» 
Stale... 

— A kiedyście go widzieli ostatni 
raz?.. 


— Dziś go wcale "ie  widziałem.. 
Zdaje sie. że to bvło  wczoraj.. Tak. 
wozora: widziałem jak pan Lewański 
wsiądoł lb auta z pewną panią... 


— Z panią?.. Jak ta pani wygląda- 


ła?.. 
| — Tego powiedzieć nie moge.. Wi 
działem ją tylko zdaleka... 

— Kto bramę otwiera w tym do- 
mu?.. 

— Ano ła... 

— Zawsze wy?.. 

— A juści.. 

— A dziś w nocy otwieraliście ko- 
mu bramę?.. Wychodził ktoś z tego 
domu?:. 

— Pewnie, że wychodzili różni lu- 
dzie Z pierwszego pietra goście wy- 
szli Taki pan z panią... Potem pan 
=  <vszędł... 

Dan?.. Jak wvglądał?. 
Nie przynmiadałem mu 


tak 


sie 


tem dokonana w silnym afekcie i po jej 
dokonaniu morderca poczuł skruchę... 

Prokurator kiwał głową, a nadko- 
misarz dowodził dalej: 

— Następnie... Ktoś mu odpiął ka- 
mizelkę i koszulę,- 

— Denat mógł to uczynić przed sa- 
mobójstwem... 


i na koszuli... 
— r. — zgodził się prokurator— 
A co powiada ów malarz?.. 

— Że mic nie wie... 

— Wprowadźcie go tutaji.. 

Policjant sprowadził Stege. 

No, cóż, łaskawy panie?., — 
zwrócił się doń prokurator — Co pan 
wie w sprawie tego morderstwa?.. 

— Nic nie wiem.. Nie wiem nawet 
czy to było morderstwo.. — odparł 
malarz- 

— A oo?.. 

— Lewański mógł odebrać sobie 
życie... 


— Z czego pan to wnioskuje?.. 

— Chociażby z tego. że żaden mor- 
derca nie zostawiłby Światła na mief- 
scu zbrodni.. Jasne okno mogło w każ- 
¡dei chwali zwrócić uwagę... Tak było 
| właśnie ze mną.. To okno ciągnęło 
(mnie przecież na górę... 


| (Dalszy ciąg jutro). 


cŁKSKŁSŚ 


Murzynki są idealnemi matkami 


Że bicie dzieci siosuńg mnurzymi 


(x) Mimo, że wolna Ameryka trak- 
tuje murzynów pogardliwie i usuwa ich 
ze wszystkich miejsce w których bywa” 
ją biali, w Europie murzyni są 
Szczególnie zaś modne są murzynki. 

Murzynki, którę interesują europei- 
czyków, to przeważnie tancerki, akro- 
batki, lub śpiewaczki. Trudno nam so= 
bie jednak wyobrazić zwykłą rodzinę 
murzyńską żyjącą normalnem życiem 
wśród nas, posiadałącą dzieci dom i 
rodzinę, A jednak bywają murzymi prze- 
ciętni, nie obdarzeni żadnemi specjal- 
nemi zdolnościami, tacy sami ludzie, jak 
my, od których różmią się tylko barwą 


skóry. Aż wstyd jak mało wiemy o. 


murzynach- x A 
Kobieta murzyńska, naprzykład. u 
siebie w domu, to jest w Afryce, me- 


wiele różni się od przeciętnej europel- 
ki. Tak samo, a może nawet bardziej 
dba oe swój wygląd zewnętrzny, strol 
się, oczywiście wedlug swoistej mody. 
która z Paryżem i Worthem niema nic 
wspólnego. _ 

Trzeba jednak zaznaczyć, że mu- 
rzynki są idealnemi matkami. co nia o 
wszystkich europejskich kobietach da 
się powłedzieć. Pozatem kobiety. 
rzyńskie tem p różnią 
swych błałych trzyc, że pysznią się 
licznem potomstwem, wstydząc się. na- 
tomiast, bezpłodności, czego ró 
białych kobietach nie można powi- 
dzieć, Murzynka, która mema dzieci 
= Cz łe si p errekar Bao js a 

uję się ona b 
ledwie wyklęt.  , — 

Zwyczaje murzyńskie stają zresztą 
na tem samem stanowisku, zezwalając 


byczai i obrzędów. l Jj 
Murzyni wierzą, że isisleje cały 
szereg potraw, które źłe wpływałą na 
ciężarne kobiety 1 należy się Ich wy- 
wra Żle wpływa sogi mię- 
chodzi ma śwżat © Mięso 
żmij, ulublony przysmak jski 
niektórych szczepów, również jest za- 
bronione, gdyż spowodować może, że 
> La miast dziecka, porodzi małe 
Niektóre zmów plemiona wierzą, że 
matka, która w okresie ciąży jadła 
mięso żmij urodzą dziecko trędowate, 
Następnego dnia po porodzie. 
rzyfńska mamusia udaje słę do swych 
zwykłych zajęć, jakgdvby się nic nie 
stało. Jest ona dla dziecka najlepszą 
matką t mie było wypadku ażeby mu- 
rzyńska matka dziecko swe uderzyła. 
Przed „europejską inwazją“ szczep  bu- 
szmenów karał Śmiercią każdą koble- 
tę, która poważyła się podnieść rękę 
na dziecko. 
ET MEW TE TOK E 


Sztuczne zęby Waszyngtona 


na wystawie światowej 
w Chicago 


(z) Na wystawie światowej w Chil- 


ciago, otwarcie której niebawem nastą- 
pi, wystawione będą m. in. zęby Jerze- 
go Waszyngtona. 

Zęby te oczywiście sztuczne i mają 
wartość z jednej strony jako relikwia 
historyczna, z drugiej zaś świadczyć 
mają o tem, jak prymitywnie pracowali 
w epoce Waszyngtona technicy denty- 
styczni. 

Ze swem sztucznem  uzębieniem 
Waszyngton miał niemało kłopotu, zwła 
szcza w czasie swych wystąpień ora- 
torskich musiał dobrze pamiętać, aby 
mu nie wyleciały. Sztuczna szczęka 
Jerzego Waszyngtona stale była w re- 
poracji, a raz nawet wielki amerykanin 
powierzył ją kowalowi do naprawy. 

Największą wartość owe sztuczne 
uzębienie miało z tego powodu, iż zrobio 
ne było z kości słoniowej. 

Na wystawie zęby te umieszczone 
będa w eleganckiej skrzyneczce stalo- 
wej o szklanej pokrywie i dnie. 


W przeciwieństwie do naszych — 
pojęć, jakoby kobieta murzyńska trak- 
towana była jak robocze zwierzę, ko- 
biety murzyńskie wcale nie są źle 
traktowane, Przedewszystkiem, wbrew 
tmniemaniw istnieje tam ścisły podział 
pracy, I tak kobietom, naprzykład, nie 
wolno polować ani łowić ryb, gdyż za- 
jęcie to jako wymagające natężenia sil 
fizycznych, dozwolone jest tylko męż- 
czyznom. Kobiety pomagają w polt 
przy zasienach  kururydzy: zbierają 
ją, znoszą z pola do domi, łuszczą i 
mielą w prymitywnych żarnach. Bar- 
dzo wiele czasu i uwagi poświęca mu- 
rzyńska kobłeta toalecie. Nozdrza I mu- 
szłe uszne bywają przedziurawione i do 
otworu wstawiony krążek drzewa. To 
samo czymł się z obydwiema wargami. 
Ręce i kostki u nóg ozdabia się niezli- 
czono ilością miedzianych, ciężkich o- 
brączek. Dla okrycia nagości 1 dodania 
sex appealu, koblety murzyńskie, nie-. 
których szczepów: malułą całe cłało 


kare Śśzmierci 


cienko mielonego czerwonego drzewa. 

Ideałem piękności wśród niektórych 
szczepów jest kobieta z głową, jak ku- 
la bilardowa, Trzeba wówczas widzieć 
z jaką cierpliwością, kobiety te wy* 
skubują sobię każdy włosek na głowle- 
Wampy murzyńskie, gwoli dodania uro- 
dy, piłują sobie przednie zęby. Szczer- 
bate usta dodają uroku. 

Murzynki, których ideałem są dlu- 
gie włosy, pielęgnują je z niezwykłą 
wytrwałością, cierpliwością i  troskli- 
wością, Trzeba dodać, że pojęcie czasu 
jest w Afryce nieznane. Otóż murzyn- 
ka siadając do swej toalety, starannie 
czesze swe włosy i przy okazji pozba- 
wia je zbędnych mieszkańców. Taka 
procedura trwa niekiedy przeszło dzień. 
Później włosy trzeba ułożyć. Układa 
się w pukle, które dla dodania blask i 
trwałości, smaruje się oliwą i tłuszcza- 
mi. Fryzura trwa około dwuch dni. Cie- 
kawe coby powiedziały nasze panle, 
gdyby ondulacja miała trwać aż trzy 


czerwona farbą, zrobioną z oliwy i dni 


Twórca magnetyzmu Mesmer, 


zmarł z żalu i zmartwienia wskutek potępienia go przez 
Akademję Paryską 


przyjścia na świat twórcy magnetyzmu 
— Mesmera. Dał on początek nowel ga- 
łęzi wiedzy, która rozwinęła się bardzo 
szybko I przyczyniła do powstania hyp- 
nótyzinu, splrytyzmu 1 innych „nauk ta- 
jemnych", 


. Mesmer płerwszy zwrócił uwagę, na 


„(sb) Obecnie mia 200 lat od zaj 


{pociag duszy ludzikiej do mistycyzmu i 


Z; ów przez wiarę w wpływ planet 
ma koleje życła. Następnie stworzył Mes- 


{mer teorię, że podobnie jak w magneste, 


istnieje w człowieku siła magnetyczna, 
która jest w stanie oddziaływać na inme- 
go człowieka. 


Pierwsze próby zastosowania magne- 
tyzmu w lecznictwie były bardzo naiw- 
ne. Mesmer kładł magnes choremu na 
żołądek, będąc przekonany, że siła mag- 
netyczna „wyciągnie“ chorobę. Później 
zarzucił om ten sposób leczenia i uzdra- 
wiał przez zwykłe przyłożenie własnej 
ręki do miejsca cierpienia. 


Sława Mesmera poczęła rosnąć z każ 
dym dniem. Cieszył się on tak wielkiem 
powodzeniem, że musłał nawet założyć 
sobie własny szpital w Paryżu, a chorzy 


zjeżdżali do niego z całej Europy, Mes-, 


mar jednak osobiście leczył bardzo ma- 
o 


Magnetyzował on przy pomocy przy= 
rządu, składającego się z flaszek napel- 
nionych opiłkami żelaza | wodą. Z fla- 
szek tych wystawały' kawałki żelaza, 


Wolna trybuna. 


Rozdźwięk|... 


R. P. Tarnowskie Góry. Niech Pan 
delikatnie zbada, czy przyczyną oziębie- 
nia stosunków, pomiędzy narzeczoną 
Pana i Panem nie jest jakiś lany męż- 
czyzna, który uczynił na narzeczonej 
Pana głębsze wrażenie, Jeżeli taki męż- 
czyzna istnieje, to najlepiej będzie, je- 
żeli Pan postara się zapomnieć o swej 
narzeczonej, będąc zadowolonym, że nie 
stałość jej miała miejsce jeszcze przed 
zawarciem związku małżeńskiego. 

Jeżeli jednak żaden inny mężczyzna 
w życiu narzeczonej Pana nie istnieje, 
to być może, że wina jest po stronie 
Pana i, że Pan sam, nie zdając sobie z 
tego sprawy, zraził czemś swą narze- 
czoną. Możliwem test również, że bez 
żadnego powodu przestał się jej Pan po- 
dobać. Drogi serca ludzkiego są niezba- 
dane. 

Najlepiei będzie jeżeli Pan ze swą 
narzeczoną poważnie porozmawia, i od 
niej, tym razem, nie półoficjalnie, a na- 
prawdę, dowie się, czy zrywa oma na- 
rzeczeństwo i z jakich powodów. Jeżeli 
ją Pan kocha, niech Pan da jej czas do 
namysłu, niech się Pan względem niej 
zachowuje z wyszukaną uprzejmością, 
niech jej Pan da odczuć głębię pańskie- 
go uczucia, Postępowanie takie napew- 
no we wrażliwej duszy kobiecej wywo- 
ła reakcię, która z czasem zamienić się 
może na głęboką miłość i przywiązanie. 
Niech Pan jednak umika gwałtownych 
scen 1 wzajemnych wyrzutów, te nigdy 
nie prowadzą do celu, wywołując wręcz 
odmienny skutek. m 


k 

J. Sch. Królewska Huta: Bardzo się 
cieszę, że marzenia Pani przyoblekły 
realne kształty i że otrzymała Pani list 
od owego artysty iilmowego do które- 
o tak silnie bile Pani szesnastoletnie, 
już nie piętnastoletnie, przepraszam za 
pomyłkę) serduszko. Czy nie zraża Pani 
fakt, że ów artysta liczy sobie około 
pięćdziesięciu lat? Mógłby być z powo- 
dzeniem Pani ojcem. Mylnie mnie Pani 
zrozumiała, nigdy nie wyśmiewałam i 


które chorzy bralł w ręce. Działalnością [nle kpilam z marzeń Pani o „zawrotnej 


Mesmera zainteresowała -się 
paryska akademja. Wyłomtana została 
specjalna komisja, która przez dłuższy 
czas badała teorję Mesmera i sposób je- 
go leczenia. Wkońcu ogłosiła ona swe 
sprawozdanie w którem wprawdzie nie 
potępiła idei magnetyzmu, jednak zaka- 
zała Mesmerowi dalszej praktyki lekar- 
skiej. Mesmer opuścił Paryż i pojechał 
do Szwajcarji, gdzie wkrótce zmarł z 
żalu, iż został przez akademię paryską 
potępiony. 


wreszcie |karjerze", Zupełnie jest jednak zrozu- 


miałe, że nie entuzjazmuję się tak szyb- 
ko, jak Pani. Na usprawiedliwienie swo- 
je dodaję, że już dawno słończyłam 16 
lat. Drogie dziecko, niech,Pani zbyt wie” 
le nie buduje na tak wątłej podstawie, 
jak list otrzymany od artysty filmowe- 
go z Nowego Yorku, list, który na dobit- 
kę napewno pisał jego sekretarz. List 
Pani z załączonym wycinkiem „Expres- 
su* zrobił mi wielką przyjemność. My- 
ślę, że nie będzie ostatni? | 


Człowiek stracony przez... omyłke 


Tragiczne omyłki sądowe w procesach posziakowych 


Dwa procesy krakowskie, oba po- 
szlakowe, proces Rity Gorgonowej i pro- 
pas PA u Sarny poruszyły opinię 
całego społeczeństwa i UCZYSAY znowu 
aktualnym problem  „pomył sądo- 


Rzecz charakterystyczna, że problem | cojat 


ten zaprząta również uwagę innych spo- | 
łeczeństw. Zwłaszcza we * ji pia 


rancji 

Ba siejoyth polanie È sakja 

nych prasowych polem: iet oraz 

publiera yoli dyskówyj; 
Oto ostatnio w „Paryskiem Towa- 


rzystwię Prawniczem' odbył się wielki 


przestępców, Byli 
nimi czł ie „Ku - Klux - Kianu” 


John Wayne i wydał 
Zabójstwo miało charakter zems poli- 


wiedziany przez ego adwokata pa- 
ryskiego Na Galia y 
Działo się to na froncie w Szampanji 


t j, John Wayne, jako członek „Ku-|w roku 1917. Oddział żołnierzy, - 
Klux-Klanu" miał wziąć również udział | czerpany długim, nie eph sóby- 


bójstwie, ale w Osta 
ad qi < e w tniej 


Czterech sprawców zabójstwa aresz- 


chwili wy-|tem na froncie, nie 


rze 
ciał, mimo rozka- 
przystąpić do ataku. Do- 
a zamierzał rozstrzelać 


zów oficerów, 
wódca odcink 


towano. Jako piątego aresztowano tyl- ze buntowników. 


ko dla pozoru, Jahn Wayne'a, uni- 
knięcia zemsty zdradzonych towarzy- 


szy. ab 
Nadszedł dzień procesu. Zada z pie- | iudei 
ciu oskarżonych nie odezwał się ani sło- | dził się, na 50 lu 


wieczór dyskusyjny na temat omylności |wem. Czterej z pośród oskarżonych 
sądów. W wieczorze wzięły udział maj. | skazani zostali na fotel elektryczny, a 
ze eg gad osobistości ze świata pa-|jeden na doż e więzienie w Sing- 
estry, literatury i nauki, Wszyscy wy-| Sing, John Wayne znajdował się mię- 
powiedzieli się, że omylności | dzy na fotel, Ale ten 
sądów są bardzo częste, że sądy niekie- | zupełnie 


dy skazują ludzi absolutnie niewinnych 
jedynie na podstawie dwuznacznych po- 
szlak, i że na tem tle wynikają niejedno- 
krotnie straszliwe tragedje. 

Jeden ze słynnych prawników w New 
Yorku, przypadkiem obecny na tym wie 
czorez, opowiedział wstrząsający wypa- 
dek omyłki sądowej z praktyki amery- 
kańskiej, 

e 

Pewnego dnia w lesie pod miastecz- 
kiem Ronny znaleziono trupa burmistrza 
tego miasteczka. Śmierć nastąpiła wsku- 
tek ciosów, zadanych sztyletem. Śledz: 
two ustaliło, że był to akt zemsty. 

Wkrótce zgłosił się do policji niejaki 


spokojny. 

Pó kilku dniach do celi John Way- 
ne'a weszli urżędnicy więzienni i 
chowny. Poczęstowano go papierosami, 
winem. Skazaniec był 
chwilę zwolnią go. 

Tymczasem zaprowadzono go na miej- 
sce stracenia, Mimo jego spazmatycz- 
nych krzyków i nawoływań, wyrok wy- 
konano, A w kwadrans później 
szedł telegram od prezydenta: 

„Wstrzymać egzekucję. Zaszła omył- 
ka, John Wayne jest wolny. Zamiast 
niego..." 

Było już za PÓŹNO... 


ułkownik błagał generała, by zmie- 
nił swą decyzję. erał zgodził się, 
przed sądem YA stanęło 75 
W przebiegu dalszego targu zgo- 
zi, potem na 25. 
Wreszcie zdecydował, że przed są- 
dem stanie tylko 4 ludzi, po jednym 2 
każdej kompanii, 

„Na ślepo wybrani ludzie, najzupeł: 
niej niewinni, bo ci, którzy najmniejsz 
opor stawiali wykonaniu rozkazu, zostali 
skazani na śmierć. Tragiczny wyrok wy- 


du- | konano, 


W kilka tygodni 


potem stwierdzono, 


że za | że straceni nie ponosili żadnej winy. Zre« 


habilitowano ich. Żonom ich i dzieciom 
przyznano dożywiotnią rentę, 

i Ale straconych nie przywróciło to do 
ycia, | 


wa A AARAA 


' 
A oto interesujący wypadek, opo- iliydi 


BELGJA ZWYCIĘŻA POLSKĘ 1:0 (1:0) 


Niski poziom zawodów. — Słaba gra drużyny polskiej. — Urban najlepszy 
w zespole polskim.- 3 tysiące Czytelników Expressu na stadjonie Legii 


Pierwszy tegoroczny międzypaństwo 
wy mecz piłkarski wywołał olbrzymie 
zainteresowanie w słerach sportowych 
całego kraju, to też stolica stała się w 
pierwszym dniu Zielonych Świątek tere 
nem zjazdy sporłowców i miłośników 
footbalu ze wszystkich zakątków kraju. 
Pociągi, przyjeżdżające do stolicy wy- 
rzucały tysiące sportowców,  zgłodnia- 
łych emocji i żądnych ujrzenia świetnie 
zapowiadającego się meczu piłkarskiego 
z Belgją. Dominowały wycieczki orga- 
nizowane przez redakcję „Republiki“ 
i Expressu Ilustrowanego, które swoją 
liczebnością zaskoczyły formalnie wła- 
dze Polskiego Związku Piłki Nożnej. Na 
15 tysięcy widzów zebranych na wiel- 
kim stadjonie im. Marszałka Piłsudskie- 
go, przyglądało się zawodom, aż trzy 
tysiące naszych Czytelników z czego 
wycieczka naszego oddziału krakowskie 
go dała 800 osób, a wycieczka łódzka 
aż 2.200 osób. Cyfry doprawdy imponu 
jące, świadczące o wielkiej poczytności 
naszego pisma, 

Niestety pierwszy dzień zawodów z 
Belgją rozczarował srodze rekordową 
ilaść widzów zebranych na wielkim 
stadjonie Legji. Mecz nie dał tej emocji 
jakiej się słusznie spodziewana, a pozio 
mem swoim nie odbiegał o wiele od 
zwykłych spotkań ligowych. Trudno za 
ten stan rzeczy winić organizatorów, 
którzy dali z siebie wszystko, by: spot- 
kanie wypadło jaknajlepiej i stało się 
wilkim aktem propagandowym dla spor 
tu piłkarskiego, trudnó również ` winić 
kapitana związkowego za to, że nasi 
reprezentanci nie potrafili zdobyć "'się 
na maksimum wysiłku jakiego żąda się od 
zawodników, noszących koszulki z 
łym Orłem na piersiach. 

Na niski poziom zawodów oraz nud- 
ną atmosferę panującą na boisku zło- 
żyło się szereg okoliczności, którym nie 
sposób było się przeciwstawić. Zaob- 
serwowany od pewnego czasu olbrzymi 
spadek formy u naszych czołowych 
drużyn footbalowych znalazł wyraz w 
niedzielnym meczu. Kapitan związko- 
wy stanął przed b. trudnem zadaniem 
przy ustaleniu reprezentacji. Opierając 
się na formie drużyn skorzystał p Ka- 
łuża najwięcej z zawodników Ruchu, 
którzy też byli jedynymi pełnowartoś- 
ciowymi zawodnikami w zespole pol- 
skim. Za dużo jednak luk posiadał ze- 
spół polski, za dużo słabych punktów, 
które wyraźnie rzucały się w oczy, by 
mecz ten można było wygrać, Trzeba 
również podkreślić, że prześladował nas 
wielki pech zwłaszcza w pierwszej po- 
łowie meczu, gdyż szereg doprawdy 
pierwszorzędnych strzałów odbijało się 
o głupek, bądź szło na aut. Pechem 
nazwać również należy kontuzję już w 
pierwszej połowie meczu jednak z na- 
szych najlepszych zawodników Kotlar- 
czyka [, który był już niezdolny do dal- 
szej gry a jego zastępca Szczepaniak, 
nietylko nie umiał go godnie zastąpić, 
lecz przyczynił się nawet w dużej mie- 
rze do naszej przegranej. 

Należy również zwrócić uwagę na 
dziwny chłód ziejący z trybun: publicz- 
ność rzadko kiedy potrafiła zdobyć się 
na doping naszej drużyny. A przecież 
odgrywa to kolosalną rąlę zwłaszcza w 
spotkaniach międzypaństwowych, gdyż 
apatja wiejąca z trybun i galerji b. szyb 
ko udziela się również zawodnikom. Pi- 
szący te słowa siedział w towarzystwie 
dziennikarzy belgijskich oraz grupy bel- 
gów przybyłych specjalnie na powyższy 
mecz. Była to zaledwie garstka ludzi, 
a mimo to starała się ona w miarę moż- 
ności utrzymać kontakt z grającymi, 
dopingując ich każdorazowo, gdy wy- 
twarzała się „śorąca” sytuacja. 

Niedzielny mecz zakończony dla 
nas niepomyślnie: winien otworzyć oczy 
ludziom stojącym na czele 


| 


znała sensacyjnej porażki od czeszki 


w 


łęzi sportu nie posunęliśmy się ani o 
krok naprzód, a odwrotnie cołamy się 
wstecz. 

Mecz z Belgją dowiódł, że w piłkar 
stwie polskiem dzieje się źle i że na- 
tychmiast szukać należy ratunku, dla 
uzdrowienia gałęzi sportu, która w kra- 
ju odgrywa dominującą rolę. 

O godz. 17-ej po odezraniu hymnów 
narodowych i oficjalnych powitaniach 
na znak sędziego czeskiego p. Cejnara 
drużyny ruszyły do boju w następują- 
cych składach: 

Polacy grają w pierwszej połowie z 
wiatrem i mają przęwase. Duszą ataku 
jest Nawrot, który imicjuje cąły szereg 
akcji. Jednakże pod bramką atakowi na- 
szemu brak wykończenia i dwie stupro- 
centowe pozycje zostają zmarnowane. 
Wkrótce potem strzał Urbana idzie na 
aut. Ataki belgów są rzadsze, jednak 
znacznie groźniejsze. Zwłaszcza ich 
strzały na bramkę są niezwykle celne: 
tak że Albański broni dwukrotnie z tru- 


dem: 

Obrona belgijska dobra, doskonale u* 

mie „fabrykować'* spalone: 

pewnej chwili Matjas podaje Ur- 
banowi, ten ucieka z piłką obronie bel- 
gów i strzela ostro lecz Breet inter- 
wenjuje przytomnie. 

Następuje atak belgów  Brichuat 
przerywa się piłką, Groźną sytuację 
wyjaśnia Martyna. Ę 

W drużynie polskiej następują zmia* 
ny, na boisko wchodzi Giemza. Rzut 
wolny — strzelony przez Martynę idzie 
na aut. « 

Bramki strzelonej ze spalonego se- 
dzia dla Polski nie uznaje Owocem 
przewagi polaków są cztery kornery, 
Ostatni z nich wybija Włodarz, pitkę 
chwyta przytomny Braer. 

Polakom brak jednak strzałów — są 
one niecelne 1 niedość silne, Nowy atak 
belgów konczy się celnym strzałem — 
Albański chwyta. W parę minut przed 
przerwą Bruchuat strzela ostro w prawy 


Ńraków—frufRseflia 3:3 (1:3) 


Pilkarze krakowscy rehabilitują footbal polski 


Zapowiedziany mecz Belgja — Kra- 
ków wywołał w sferach sportowych 
Krakowa olbrzymie zainteresowanie: 


Spotkaniu przyglądało się około 9|wv 


tysięcy widzów: Kraków rozpoczyna 
grę b. nerwowo i belgowie już w 2-ej 
minucie zdobywają bramkę 2 winy 
Konkiewicza. W dwie minuty później 
z winy tego samego zawodnika zdoby- 
waiją belgowie drugą bramkę. 
Reprezentacja krakowska  otrząsa 
się powofi z przewagi gości i przypusz- 
cza szereg ataków, przyczem atak 
strzela b. dużo, lecz doskonały. bram- 
karz belgów wszystko wwłapuje. 
Dopiero w 19-ej min. zdobywa Pa- 


W dlaszym ciągu zawodów lekkoatle 
tycznych na Massarykowych Hrach Wa 
lasiewiczówna w biegu na 100 m. do- 


Houbowej, która przybiegła pierwsza w 
słabym stosunkowo czasie 12,6 sek. 
Wajsówna zwyciężyła w rzucie kulą 
osiągając 11.22 m. Nowosielski w hiegu 
110 m. płotki był czwartym. 

W związku z porażką  Walasiewi- 
czówny należy zaznaczyć, że początko» 
wo uznano zwycięstwo polki, następnie 
jednak naskutek wątpliwości jednego 
z sędziów, który orzekł, że bieg wygra- 
ła zawodniczka biegnąca torem Nr. 1. 
Początkowo sądzono, że torem tym bieg 
ła Walasiewiczówna jak się jednak póź- 
niej okazało była to Koubkowa. 


Polska — Belgia 65:50 
Zwycięstwo lekkoatletów 
polskich 


Spotkanie lekkoatletyczne Polska — 
elgja mie wywołało już tego zainte- 
resowania co mecz piłkarski, to też na 
stadionie Legji zebrało się znacznie 
mniej widzów. Polska wverała mecz w 
stosunku 65:50, mimo iż reprezentacja 
wystąpiła bez Heljasza, Trojanowskie- 
go II i Mikruta Franciszka, Uzyskano 
następujące wyniki: 400 płotki: 1) Ma- 
szewski 58.4, Bieg 1-500 mtr-: 1) Gee- 
rert 4.10,2. Skok o tyczce; 1) Schmem 
3.60. Bieg 400 mtr.: 1) -Biniakowski 
51.2. Dysk: 1) Siedlecki 43.84. 100 mtr.: 
1) Naesgen 11 sek: 5 Klm: 1) Kusaciń- 
ski 15.15.2, 2) Mareche. 3) Fiiałko. Rzut 
oszczepem: 1) Turczvk 58. Bieg 800 
metrów: 1) Maszewski 2. 4 6, Sztafeta 


piłkarstwa | 400, 300, 200. 100 zakończyła się zwy- 


polskiego, gdyż dowiódł on, że wtej ga-|ciesiyv zm beltów. 


lecz w 25 min. za wątpliwe przewinie” 
nie dyktuje sędzia rzut karny dla bel- 
gów i goście prowadzą 3:1 do przer- 


Po zmianie stron Kraków ma wię- 
cej z gry, lecz linia napadu nie wyko- 
rzystuje szeregu pozycji. Dopiero w 
38 min, udaje się Pazurkowi zdobyć 
drugą bramkę a w minutę późmiej po 
ładnej centrze Artura uzyskuje Pazu- 
rek trzecią a zarazem wyrówrującą 
bramkę, > E 
Ostatnie minuty należą do Krakowa, 


przyczem belgowie bronią się rozpaczii- |. 


wie. wybijając piłkę na aut. 


Sędziował p. Schneider, który tym 


zurek pierwszą bramkę dla Krakowa,! razem był niedyspornowany. 
=p zz JRE — 0 


Poznań— Belgja 64:61- 


W dniu wczorajszym odbył się w 
Poznaniu mecz lekkoatletyczny Poznań 
— Belgja, który zakończył się zwycię- 
stwem Poznania w stosunku 64:61. Na 
meczu tym osiągnięto szereg b. dobrych 
wyników. W kuli Heljasz rzucił 15,94 
m, w biegu 400 m. zwyciężył Bińia- 
kowski 21 sek, w oszczepie Tutczyk 
60.05 m. przed Mikrutem 57:05 m. 
biegu 800 m. Leśkiewicz 1.58,6, w biegu 
400 m. Biniakowski 50 sek., w biegu 3 
klm, Manisey (Belgja) 8.57,6, w tyczce 
Adamczak 3.50 m., w sztafecie sżwedz- 
kiej Belgja 2 m. 8,8 sek., w rzucie dys- 
kiem Heljasz 44. 70 m. 


KS Nadwiślan zdobywa 


pierwszą nagrodę w turnieju 
„Expressu“ 

Wczoraj zakończył się trzydniowy 
turniej błyskawiczny piłki nożnej zor- 
śanizowany przez RKS. Legja o puhar 
„Expressu Ilustrowanego", żeton ofiaro- 
wany gre JWP. prez. Mieczysława 
Kaplickiego, prezydenta miasta i puhar 
ufundowany przez znanego sędziego: li- 
gowego Maksymiljana Schneidera, 

W turnieju wzięło udział 12 drużyn 
z Krakowa. Pierwsze miejsce zdobył 
K, S. Nadwiślan, natomiast druga na- 
środa z powodu pewnych nieformalnoś- 
ci znajduje się w toku rozstrzygnięcia. 

Wręczenia nagród dokonał imieniem 
„Expressu Ilustrowanego” red. Chruś- 
ciński. 

Całość turnieju wypadła niezwykle 
imponująco, czego dowodem były liczne 
rzesze publiczności śledzące z napię- 
ciem przebieg zawodów. 

Szczegółowe sprawozdanie wraz 


z dokładnemi wynikami podamy w nu-|odpowiedział p. Kał 


merze jutrzejszym. 


róg. Albański interwenjuje bezskutecz- 
nie. Na widowni cisza, Belgja prowa- 
dzi 1:0. An 

W drugiej połowie gra jest niecieka- 
wa na poziomie spotkań A-klasowych. 
Początkowo przeważają belgowie, Dru- 
żyta nasza gra skandalicznie słabo. 
Sorapa, któ. z (4 na érou 

oc otlarczyka I nie umie utrzy- 
Srwki łeodkowej trójki napadu belgów. 
Dopiero w ostatniej fazie gry polacy 
nacierają i stwarzają na polu przeciw- 
nika kilka niebezpiecznych pozycji. Na 
kilka minut przed końcem Pazurek fan 
luje obronę Belgów i otrzymuje ostrze- 
żenie. W ostatniej minucie Nawrot zo- 
staje niebezpiecznie słaulowany na polu 
kornera gości, lecz sędzia nie dyktuje 
rzutu karnego, co wywołuje burzę pro- 
testów na widowni. Nawrot zostaje 
zniesiony z boiska. 

JU polaków poza skrzydłowymi Urba 
nem i Włodarzem reszta zespołu słaba. 
U belgów dobrzy: bramkarz, obaj obroń 
cy, środkowy pomocnik i środkowy 
napastnik. 

Sędzia p, Cejnar naogół dobry. 

Polacy grali słabo niemal we 
wszystkich linjach. Trio obronne miało 
jedynie w Albańskim pewnego zawod- 
nika i nie ponosi on winy za puszczoną 
bramkę. Natomiast obaj obrońcy Bu- 
łanow i Mąrtyna byli niedysponowani. 
Martyna popisywał się jedynie wysokie- 
mi strzałami i naogół jego wykopy by- 


ły niepewne, Bułanow pozwalał się 
często „przejeżdżać”. 
Pomoc grała dość dobrze do chwili 


zejścia z boiska Kotlarczyka I, następ- 
nie jednak opadła zupełnie na siłach. 
Neesakarg jej wadą była gra wylącznie 
defenzywna. Celował w tym szczegól- 
mie Dziwisz, który zapomniał zupełnie o 
taktyce ofenzywnej. 

Najsłabszym zawodnikiem w tej częś 
ci zespołu polskiego był Szczepaniak, 
który przegrywał wszystkie pojedynki 
Ji wysuwał piłki niedokładnie. 

Linja ataku miała najlepszych zawod 
ników w skrzydłowych, z których 
szczególnie Urban zadziwiał wspaniałą 
kondycją i doskonałym biegiem. Wto- 
arz na lewem skrzydle zapomniał zu- 
pełnie o strzałach, pozatem był zupeł- 
nie dobry, Trójka ataku zupełnie za- 
wiodła. Nawrot przegrywał wszystkie 

ojedynki, Pususoke pozwalał się kryć a 
atias a później Gemza zapomnieli zu- 
pełnie o strzałach. 

Zespół belgijski miał najlepszych za- 
wodników w bramkarzu, lewym obroń- 
cu, śródkowym pomocniku i środkowym 
napastniku. 

Jako całość belgowie nie mogli 


się 
Bo a a jedyną ich większą zaletą 
jyła gra szybka i dobra taktycznie 


szczególnie w drugiej połowie. 
ędzia p. Cejnar b. dobry. 


Mecz powyższy transmitowany był 
rzez radjo. Speakerem był p. Dr. 
ielech, który... zdenerwowanym gło- 

sem podawał przebieg gry i z tego po- 
wódu' prawdopodobnie często się mylił, 
biorąc graczy naszych za Belgów i od- 
wrotnie, 


kė 
* 


W. czasie 288% toczyła się roz- 
mowa Miele mikrołonem pomiędzy 
D-rem Mielechem a kapitanem związ: 
kowym p. Kałużą. P, Kałuża uskar- 


żał się na szalonego pecha jakiego mie- 
liśmy strzelając tuż koło słupków, oraz 
na zbyt spokojną i niedopinśującą 
swych graczy publiczność warszawską. 

baj ci panowie byli prawdopodobnie 
zdenerwowani, gdyż rozmowa, nie klei- 
ła się.. i wynikały częste „qui pro 
qua , I tak na twierdzenie D-ra Mie. 
lecha, że publiczności jest około 15.000, 
co miało być rekordem (w Krakowie 
na meczu Polska — Węgry było 18.000) 
uża: tak, tak — po 
pauzie będzie lepiej (7). 
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Trzęsienie zicowi w Nilem 


Pod Bernbu 


czech: 


obsunięcie się wielkiej góry waplennej. Góra zawaliła łożysko rzeki Saale. 
BEWEEOWO WO" n E a EZ CEZ Z e a A. IZY ZOZ AIK O e e a TR a aiia a O ASE i a E ZO TACO 
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Podczas święta akademji wojskowej w 
Wayne, w Stanach Zjednoczonych, wy- 


chowankowie wykonali interesujący 
marsz na szczudłach, 


LESRRZYS 


| Katastrofa okrętowa na Elbie. 


SRR 


Szkolenie poliejl kubańskie 


i. 


BENE 


Roko ESS 


W związku z grożącemi rozruchaąmi na Kubie, odbywa się tam obecnie usilne 
szkolenie kadr policyjnych. 


Wskutek gęstej mgły na Elbie zderzyły się: dwa statki angielski „Stentor“ ł 
„Guildford Castle“. W wyniku tej katastrofy „Fuildford Castle" zatonął. 


Codzienna nowelka „Expressu*, 
kiopośy miljiomera. 


Henryk, skromny, szary urzędniczy- 
na, już od pół godziny pilnie pracował 
przy swem biurku, gdy nagle woźny za- 
komunikował mu, że w poczekalni cze- 
ka nań jakiś mężczyzna, 

Do mnie? — zdziwił się młodzie- 
niec. 


— Tak, do pana — powtórzył woź- 
ny. — Jakiś elegancki pan. 
Henryk nie mógł ukryć swego zdzi- 


— Ja.. ja.. doprawdy tego nie rozu- 
miem — wybełkotał Henryk po chwili, 
— Zapomniałem już zupełnie, że brałem 
udział w konkrrsie i nie potrafię tak 
szybko się zdecydować. Może odłożymy 
to do jutra? 

— Niemożliwe uśmiechnął się 
dziennikarz. — Musi pan już rozpocząć 
Stwierdzam, że wszelkie zabawy, atrak 
cje i przyjemności w ciągu tych dwu- 


wienia. Nie miał przecież żadnych znajo |dziestu czterech godzin są dla pana do- 
stępne, Nie wolno tylko panu nic kupo- | lu. 
kał z matką staruszką, której oddawał |wać. W ciągu całej doby nie rozstanie- 


mych, z nikim go nic nie łączyło, Miesz- 


całą swą skromną pensyjkę i nigdy na- 
ód sobie nie pozwalał na żadne rozryw 
i, 

— Pan rzeczywiście do mnie? — spy 
tał wysokiego mężczyznę, którego 'za- 
stał w poczekalni. 

— Tak jest, do pana — uśmiechnął 
się nieznajomy. — Jestem współpracow 
nikiem „Gwiazdy  Wieczornej „ . Nasze 
pismo, jak panu wiadomo, urządziło-0= 
ryginalny konkurs dla swoich czytelni- 
ków. Temu, któremu się poszczęści, przy 
rzekliśmy, że spędzi 24 godziny, jak 
prawdziwy miljoner. I pan właśnie jest 
tym szczęściarzem, Wzywaliśmy "pana 
kilkakrotnie w naszem piśmie do' zgło- 
szenia się do redakcji, ale pan nam nie 
odpowiedział. Musiałem więc sam pana 
odszukać. O godzinie dwunastej powi- 
ńien pan już rozpocząć nowe życie, Ma 
pan zaledwie 30 minut czasu. Rozmawia 
łem nawet z pańskim szefem, który zwol 
nif pana na 24 godziny. 


my się, gdyż później muszę wszystko o- 
pisać w naszem piśmie. 

Henryk nie wiedział już zupełnie, co 
się z nim dzieje. Dziennikarż sam narzu 
cił nań palto, podał mu kapelusz i wypro 
wadził na ulicę. 

— Dokąd? — rzucił pytanie. — Cze- 
go jaśnie pan sobie RZA 

— Przejść się... Muszę trochę ochło- 
nąć... 

— Przejść się? — Wykluczone! Mil- 
jonerzy jadą autami! 

Henryk nie oponował. Po kilku chwi 
lach wsiedli do eleganckiego auta i już 
mknęli w kierunku śródmieścia. 

— Proszę pana — odezwał się wresz 
cie Henryk, który nieco się oswajał ze 
swą niezwykłą rolą. — Przed kilku ty- 
godniami zauważyłem na wystawie pew 
nego sklepu piękny krawat, Kosztuje 
tylko 10 złotych. Ja sobie nie mogę po- 
zwolić na taki wydatek, Możeby pan mi 
go pozwolił kupić? 


sz i ci wej zł. 3 gr. 50 miesi i 
Prenume rata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 zr iesięcznie 


Konto P.K. O. „Wydawnictwo Repablika, N 


Redakcia oddziału Śląskiego ..Exnrzasu 'lustrnrvanego" mieści się w Katowicach przy Pl. Wolności 5, tel, 24-12. 


r. 68.148 eiia 


— 10 złotych, to drobnostka — ro- 
ześmiał się dziennikarz, — Bardzo chęt- 


nie| } 
iet Madya rkb ng aretha dale 
tym n. Henryk nie zna i 
krawata, Sprzedano go w międzyczasie, 
Daremnie dziennikarz tłumaczył mło 
dzieńcowi, że musi się śpieszyć. 

- Henryk uparł się i prawie dwie go- 
dziny wędrował z nim po sklepach. Gdy 
wreszcie już mu się to znudziło, kupił 
pierwszy z brzegu krawat, który mu się 
nawet nie podobał. 

y — osie — odetchnął menok 
arz, — Teraz przynajmniej pójdziemy 
na obiad do jakiegoś wytwornego loka- 


— Wykluczone — zaoponował mło- 
dzieniec — jestem przecież nieodpowied 
nio ubrany, Zjemy w jakiejś podrzędnej 
restauracyjce, a później wstąpimy do 
nas i ja się przebiorę, 

Dziennikarzowi nie wolno było opo- 
nować. Po obiedzie, spożytym w jakimś 
trzeciorzędnym lokalu, odwiózł Henryka 
do jego mieszkania. Młodzieniec włożył 
swój odświętny garnitur, nawiasem mó- 
wiąc niezbyt imponujący i znów oddał 
się w ręce dziennikarza, 

I'co dalej? 

Henryk pomyślał o Helenie, Dziew- 
czyna ta pracowała w jakimś składzie 
kapeluszy. Znali się wprawdzie bardzo 
słabo, ale Henryk przypuszczał, że bę- 
dzie mu chciała towa Sy 

Zanim ją odnaleźli wybiła godzina 
szósta, Helena oczywiście z radością 
przyjęła propozycję, Jednakże musieli 
na nią czekać całą godzinę, którą spę- 
dzili w jakiejś: cukierni. | 
O godzinie ósmej wieczorem Henryk 


Ogłoszenia: W tekście 50 gr. 
najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za sł 


i Administracja: 


| I wrócił do biura,,, 


nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 


ni Łódź. Piotrkowska 49. 
. Redakcji: 127-24. 136-43. 136-44. 189-0V. 


W Angliji zastosowano w domach nowo- 

czesne urządzenia ratownicze, przeciw- 

pożarowe. Pożar, który wybuchł w 

składach „Safety First Association“, 

gdzie zapaliła się beczka z oliwą, zdoła- 

no przy pomocy tych urządzeń ugasić 
w ciągu 1 minuty, 


jak prawdziwy miljoner siedział w naj- 
droższej rę opery miejskiej, Obok znaj 
dowała się Helena i dziennikarz. 

Henryka krępowała bardzo obecność 
tego ostatniego. Nie miał nawet śmiałoś 
ci wyznać Helenie swych uczuć, choć już 
od tak dawna marzył o spotkaniu z nią. 

Gdy przedstawienie się skończyło, 
i z ulgą. Nareszcie miał już dość 
ego 

— A teraz chyba pójdziemy do jakie 
goś nocnego lokalu! — zawołał wesoło 
dziennikarz. — Miljonerzy zawsze w ten 
sposób kończą zabawę! 

Helenka z radością klasnęła w dło- 
nie. Henryk oczywiście również nie 
sprzeciwił się, 

W wytwornym nocnym lokalu zajęli 
zaciszny gabinet, Henryk nie odzyskał 
jednak humoru. Zauważył bowiem, że 
Helenka więcej zwraca uwagi na dzien- 
nikarza, niż na niego i z rozpaczy po- 
czął opróżniać butelki szampana. 

Helenka i dziennikarz przestali nim 
się zupełnie interesować. „Nieszczęsny 
miljoner” wkrótce był już zupełnie pi- 
jany i wreszcie zapadł w kamienny sen. 

Dziennikarz ucieszył się z takiego o- 
brotu sprawy. Wymknął się z Helenką z 
lokalu, pozostawiając swego pupila na 
łasce losu. 

Henryk obudził się w gąbinecie dopie 
ro apoeni jedenastej rano. 

y zorjentował się w swej sytuacji, 

westchnął ciężko i powiedział do siebie: 

— Nie każdy potrafi być miljonerem. 
Ja widocznie nie jestem do tego stwo- 
rzonyl 


Tłum. D, 


za 
za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty); 
za słowo 15 groszy, 
owo 10 groszy. najmniejsze zł. 1.20. 
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